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W roku 1924 Związki Górników, Ro­
botników Chemiccnych i Meitolowcóiw,
działające na terenie przemysłu nafto­
wego, zawarły uimowę zbiorową z prze­
mysłowcami, na której poółstawie po za 
imemd, korzystnemu postula tama, wpro­
wadzono artykuł 10, który gwarantował 
regulowanie płac każdego miesiąca na 
Podstawie wskaźnika dnożyźmanego. 
Stale wzrastające wówczas ceny na ar­
tykuły codziennej potrzeby stworzyły 
konieczność dostosowywania płac do 
warunków ńirożyźnianych. Gdy jednak 
ceny na żywność nieco ustabilizowały 
się a płace nie były zbyt wysokie, gdyż 
ustaliły się na tym samym poziomie, jak 
to jest w innych ośrodkach prze­
mysłowych, zachodziła konieczność u- 
su-nięcia z umowy tego uistępu, który 
powodował każdomiesięczne regulowa­
nie płac i to  na m'imus, a więc z nieko­
rzyścią dla robotników.

Nawet najniższą obniżkę wykazaną 
przez Komisję parytetyczną wykorzysty­
wali przemysłowcy w sposób demago­
giczny i złośliwy wobec pracowników 
umysłowych, wskazując na to, że ro­
botnicy ze spokojem przyjmują każdą 
obniżkę, bo rozumieją „ciężkie" położe­
nie przemysłu i dlatego też pracowni­
kom umysłowym muszą dość wysoko ob­
niżyć płace, co też faktycznie przepro­
wadzono. Dyrektorzy i kierownicy z 
obozu ,.sanacyjnego" wykazywaną ob­
niżkę wykorzystywali agitacyjnie wśród 
robotników, by tychże pozyskać dla 
związku BBS. i ZZZ. Wprawdzie te 
próby demagogii, uprawianej przez „sa- 
natorów", nie odnosiły skutku, ale wy­
twarzały niezdrowy zamęt, który nie­
jednokrotnie doprowadzał do utarczek 
między robotnikami.

Związki klasowe, działające na tym 
terenie jeszcze przed' rokiem, próbowa­
ły usunąć z umowy regulowanie płac na 
podstawie wskaźnika drożyźnianego, 
lecz długie i bardzo uciążliwe układy 
prowadzone z przemysłowcami, nie dały 
pożądanego skutku, gdyż przemysłow­
cy twardo i uparcie stali na tem stano­
wisku, te  zawarta umowa zbiorowa mu­
si być dotrzymana. Niezawodnie mieli 
w tem swój cel, by pozwolić wichrzyć 
wśród robotników i, zwalając winę na 
klr t'w e  Zwiąski, podrywać ich auto­
rytet. Natomiast chętnie godzili się na 
skromną podwyżkę płac, którą w krót­
kim okresie czasu, ze względu na wy-

Nauka poglądowa
aKcji o płace w przemyśle naftowymZwycięsKie zakończenie

kazywane zniżki, w dwójnasób zabie­
ra li

Związki klasowe, po zastanowienie 
się nad sytuacją wytworzoną na tym 
terenie, doszły do przekonania, że 
stosowanie obniżek płac doprowadzi te 
płace do absurdu, a robotników do sta­
nu żebraczego. Wobec tego post a nowi o 
no wystąpić do przemysłowców z żą­
daniami ustabilizowania plac i zastoso- 
wamja odipow ©dniej pod wyżki. Prowa­
dzone prawie przez dwa tygodnie ukła­
dy we Lwowie doprowadzały niejedno­
krotnie do takiego napięcia, że zdawało 
się, iż pertraktacje zostaną rozbite i ro­
botnicy będą zmuszeni drogą walki 
strajkowej realizować swoje postulaty. 
Jednak zdecydowana postawa zorgani­
zowanych i solidarnych robotników 
naftowych przekonała przemysłowców, 
że robotnicy są na wszystko zdecydo­
wani, i w dniu 4 b. m. akceptowali prze­
mysłowcy następujące warunki:

1) Płacie robotników naftowych na m. 
grudzień 1931 r. podwyższa rfą w sto- 
sunku do płac za m. listopad b. r. o 3%.

2) Płace na m. styczeń 1932 r. pozo­
staną w wysokości plac grudniowych, a 
na miesiąc luty podwyższone zostają o 
dalsze 2 %,  t. j. łącznie o 5 %.

3) Wykazana obniżka płac na rnie-

sdąc grudzień o 3,5% nie będzie zasto­
sowana.

4) Ustalone w ten sposób place zosta­
ją ust*hil zowanc na casas nieograniczo­
ny.

5) Art, 10 umowy zbiorowej z dnia 
24 października 1924 r. cesvt ustanowio­
ną tym paragrafem komisję pasytetycz- 
ną znosi się i dalszych obliczeń nie bę­
dzie się wykonywać.

6) Umowa zb crowa obowiązuje oote 
strony na czas nieograniczony za obo- 
pólnem dwumiesfięcznam wypowiedze­
niem, które może zawsee w terminie 
2 mretćęcy keJendarzowych nastąpić.

Niedobitki BBS. i ZZZ. przy tej akcji 
tak, jak to ma miejsce przy każdych ak­
cjach, odegrały bardzo smutną rolę, i ta 
grupka, która przyjechała do Lwowa wy 
glądała raczej na jakichś lokajów-łazi- 
ków, a me na przedstawicieli robotni­
ków. Przemysłowcy, po za małemi wy­
jątkami., odnosili się do tej grupy w 
sposób niechętny i na każdym kroku 
uwidaczniało się to lekceważenie ich i 
traktowanie, jako narzucających się słu­
żalców. Rzekome prowadzenie z nimi 
układów wyglądało raczej na odczyty­
wanie rozk wu codziennego, który mają 
w milczeniu przyjąć do wiadomości, a 
nie na prowadzenie rozmów na temat

ustalenia takich czy innych warunków 
pracy i płacy. Smutne to, lecz praw­
dziwe; a świadkami tej sceny było zgórą 
40 delegatów kleksowych Związków Za­
wodowych, którzy brali udział w per­
traktacjach.

Robotnicy, zatrudnieni w przemyśle 
naftowym osiągnęli te nowe i korzystne 
warunki, zawdzięczając jedynie swojej 
wzońowej i wydyaoyplinowamej organi­
zacji zawodowej. Należy sobie zdać 
sprawę z tego, że układy prowadzono w 
nadzwyczaj ciężkich warunkach, kiedy 
zapasy artykułów naftowych znajdują 
się w magazynach za zgórą 70 miljonów 
złotych. Przemysłowcy przypuszczali, 
że wskazując na te olbrzymie zapasy i 
grożąc zamknięciem zakładów pracy, 
zastraszą robotników i w dalszym ciągu 
będą im odbierali ich zarobki. Jednak 
Tobotnicy naftowi, zahartowani w wał- 
ce i zdecydowani zawsze na wszystko, 
i tym razem wykazali swoją niezłomną 
nieustępliwość, i dlatego walkę zakoń­
czyli zwycięstwem.

*
* *

W tym samym czasie, kiedy we 
Lwowie prowadzono układy o usta­
bilizowanie płac i zniesienie wskaź­
nika drożyźnianego, w Warszawie

„Sanacja" uszczęśliwia kraj nowemi podatkami
Komisja Skarbowa Sejmu przyjęła 

wczoraj większością głosów B. B., w 
II i III czytaniu projekty nowych u- 
staw podatkowych.

Ustawy te dotyczą: podatku lokalo­
wego, podatku od nieruchomości miej­
skich, podatku od elektryczności i po­
datku od niektórych zajęć zawodo­

wych (komornicy i rejenci).
„Praca" komisji odbywała się w tem­

pie błyskawicznym. O jakiemś zbadaniu 
sprawy nie było mowy.

Liczba bezrobotnych rośnie nieustannie
Fabryki wyrzucają  wciąż robotników na bruk

Cd POWIEDZĄ 
PROKURATORZY?

wtorek rzeczncy oskarżenia w 
procesie brzeskim, pp. Grabowski i Rau-
ze, rozpoczną swoje mowy. Obydwaj 
prokuratorzy, sądząc z zapowiedzi p.

rabowskego, że będzie się on powo­
ływał na wywiady marsz. Piłsudskiego, 
zamierzają wystąpić w roli przedstawi­
cieli i obrońców.

dzisiejszego systemu rządzenia.
Wysłuchamy zatem, prawdopodobnie, 
nietylko wywodów, zwią2anych bezpo­
średnio z treścią aktu oskarżenia, ale 
również poglądy pp. prokuratorów na za­
gadnienie prawa w Polsce, na wartość 
historyczną przewrotu majowego, na po­
litykę „Centrolewu" — zostaną nam 
przedstawione,

Opinja publiczna zapytuje sama siebie 
z ciekawością, czy pp. Grabowski i Rau- 
ze  wyjaśnią w swoich mowach stanowi­
sko urzędu prokuratorskiego wobec 
sprawy Brześcia, jako takiej. W toku 
przewodu sądowego postawione były 
pod tym względem urzędowi prokurator- 
sk emj bardzo ciężkie zarzuty i natury 
formalnej, i natury moralnej. Milczenie 
pp. prokuratorów w tej sprawie miało­
by także bardzo określoną wymowę.

Rzecznicy oskarżenia będą przema­
wiali 15, 16 i ewentualnie 17 grudnia. \

Kryzys zatacza coraz szersze kręgi. 
Szeregi bezrobotnych rosną w przera- 
żającem tempie. Codziennie wyrzuca 
się setki robotników na bruk.

W BYDGOSZCZY.
W Bydgoszczy np. zwolniono w ostat­

nich dniach kilkuset robotników. Przed­
siębiorstwo budowlane „W śniewski i 
Wolski" zwolniło 125 robotników. Fa­
bryka obuwia „Minerwa" wyrzuciła na 
bruk wszystkich swoich robotników w 
liczbie 47. Inna fabryka obuwia Behrn- 
ga z 11 zatrudnionych pracowników 
zwolniła 8. Firma „Bacon Export" zwol­

niła 20 robotników, cegielnia firmy Prie- 
be zredukowała z ogólnej liczby 32 ro­
botników — 28, pozostawiając przy pra- 

,cy 4 robotników, wreszcie stolarnia 
Jaworskiego zwolniła ponownie 24 ro­
botników.

Ogółem na terenie Bydgoszczy zare­
jestrowano oficjalnie około 6250 bez­
robotnych.

W ZAGŁĘBIU.
W Zagłębiu jest również coraz go­

rzej. Ostatnio wapienniki i kamienio­
łomy „Brynica" zostały zamknięte, a 
robotnicy zwolnieni. Kilkudziesięciu

robotnikom wymówiono również pracę 
w fabryce ceramicznej „Józefów".

REDUKCJE NA KOLEJACH.
Katowicka „Polania" donosi, że w 

związku z oszczędnościami na kolejach 
państwowych zwolnionych zostanie z 
dniem 15 grudnia r. b. — 2.824 pracow­
ników. Największa ilość pracowników 
ma być zredukowana w Dyrekcji Wileń­
skiej — 1,108, w Dyrekcji Warszaw­
skiej — 911, w Radomskiej — 600, w 
Katowickiej — 100, w Stanisławowskiej 
— 68, w Gdańskiej — 30 i we Lwow­
skiej — 8.

Min. Z a lesk i w  L o n d y n ie
Min. Zaleski wyjechał wczoraj rano 

z Londynu do Warszawy. Przed wyjaz­
dem p. Zaleski udzelił wywiadu przed­
stawicielom kilku pism angielskich, o-

świadczając, że bawił w Londynie celem 
nawiązania ściślejszych stosunków oso­
bistych z premjerem Mac Donaldem i z 
ministrem spraw zagranicznych Johnem

Simonem oraz celem rozwiania mnie­
mań, jakoby Polska dążyła do zaborów 
terytorjalnych.

Polskie okręty wojenne w porcie gdańskim
Orzeczenie Trybunału w Hadze

Trybunał haski orzekł — wbrew te­
zie polskiej, — że teksty traktatów  i do­
tychczasowe decyzje Ligi Narodów.

nie przyznają Polsce prawa
używania portu gdańskiego dla polskich 
statków wojennych. Co się tyczy prak­

tycznego rozwiązania sprawy, Trybunał 
uznał swoją niekompetencję.

P. S n e te n a
p o n o w n ie  p rezyd en tem  Litwy

Jak było do przewidzenia, odpowied­
nio dobrani „elektorzy" litewscy po­
wołali ponownie na prezydenta Litwy 
p. Smetonę.

SEJM I SENAT
Posiedzenie Sejmu odbędzie się w 

nadchodzący wtorek, posiedzenie Se­
natu — we czwartek. We czwartek 
zrana min. Zalesiki wygłosi przemówie­
nie na posiedzeniu senackiej Komisji 
Spraw Zagranicznych,

Gandhi w Rzymie
Ghan di przybył do Rzymu w drodze 

powrotnej z Londynu do Indji. Ma być 
przyjęty przez papieża, przez Mussoli- 
niego i przez króla włoskiego.

wybuchł strajk tramwajarzy prawie 
że o identyczne postulaty.

Przemysłowcy naftowi z wielkiem 
napięciem oczekiwali na wyniki te ­
go strajku w W arszawie i, jak dało 
się słyszeć, swoje stanowisko uza­
leżniali od zakończenia tego strajku 
tak, lub owak. Gdy strajk tramwaja­
rzy załamał się, to wówczas przem y­
słowcy zdwoili swą agresywność wo­
bec żądań robotników, ale przeko­
nali się, że w tym wypadku ich po­
sunięcia są mylne, bo robotnicy na­
ftowi ze swego stanowiska nie zej­
dą, a gdyby do walki byli wystąpili, 
to zapewne zakończyliby ją wiel­
kim sukcesem i korzyścią dla siebie.

Zorganizowani robotnicy naftowi, 
którzy prowadzili akcję pod kierow ­
nictwem Związków Zawodowych, 
wyszli z niej zwycięsko, a niezorga- 
mzowani tramwajarze warszawscy 
ponieśli klęskę, której skutki nieje­
dnokrotnie boleśnie odczują, gdyż do 
tej walki nie byli przygotowani l 
prowadzili ją chaotycznie i w pew ­
nym nieuzasadnionym zastraszeniu.

W  tym wypadku należy zwrócić 
uwagę jeszcze na jedną zasadniczą 
kwestję, która zawsze odgrywała i 
odgrywać będzie ważną rolę przy 
prowadzeniu akcji takich czy in­
nych przez robotników. Robotnicy 
naftowi występowali jednolicie i pod 
jednolitym kierownictwem Klasow. 
Związków Zawodowych, bo przecie^ 
na grupkę wałęsających się „bebe- 
sią t" nie można liczyć i wogóle jej 
b rać w rachubę. Natomiast — w  
walce strajkowej tram w ajarzy w y­
stępow ało kilka ugrupowań i to 
szczególnie nieklasowe związki za­
wodowe, jak chadecy, BBS. ZZZ., 
k tóre dokonały haniebnej zdrady in­
teresów robotniczych, bo- nietylko 
wyraźnie deklarow ały się za podję­
ciem pracy bez jakiegokolwiek wy­
raźnego zakończenia walki, ale p ra ­
cę w tram wajach podejmowały i ca­
łą walkę tym sposobem osłabiły.

Te dwie przeprowadzone akcje 
wyraźnie i niezbicie dowodzą, że 
tylko robotnicy zrganizowani w kla­
sowych Zw. Zawodowych mogą li­
czyć na obronę własnych interesów, 
gdyż inne związki i związeczki n ie­
klasowe takiego czy innego pokroju, 
zdradzały i zdradzać będą robotni­
ków.

wm. tk.

TRZEBA MIEĆ POCZUCIE 
ŚMIESZNOŚCI

.Praca" nad budżetem, jaką ma za­
miar „prowadzić" czwarty Sejm, przy­
biera formy zupełnie groteskowe. Bu­
dżet wpłynął do Sejmu w dn. 31 paź­
dziernika. W dn. 10 listopada p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej odroczył sesję na 
dnii trzydzieści. Teraz znowu funkcjonu­
je Komisja Skarbowa, „kolidująca" z 
Komisją Budżetową. Później przyjdą 
święta Bożego N; odzenia, a w połowie 
lutego budżet musi iść do Senatu. Inne- 
mi słowy, budżet v> Sejmie będzie „prze­
pracowany" w ciągu 5—6 tygodni — iw  
Komisji i na posiedzeniach plenarnych.

Są to, naturalnie, kpiny ze zdrowego
rozsądku. P. przewodniczący Komisji 
Budżetowej Byrka rozumie -o z pewnoś­
cią najlepiej. Niepodobna mówić w tych 
warunkach o jakiejkolwiek „pracy”, 
traktowanej jako tako poważnie. O ża­
dnej kontroli budżetowej nie może tu 
być mowy, ani nawet o żadnem badaniu 
pozycji najpoważniejszych w budżecie. 
Obóz „sanacyjny" traktuje widocznie 
działalność „własnego" Sejmu, jako ko- 
medję. Ale nawet, inscenizując komedje 
trzeba dbać o to, by nie przerabiać ich 
na płaską farsę.
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MAŁY FEUETOW
WYZNAWCA „IOfcOL06.ll"
Z moim gospodarzem vel kamie- 

nicznikiem rzadko się widujemy. Ja 
jego NIE CHCĘ widzieć, co jest wy­
łącznie jego zasługą, a on mnie NIE 
MOŻE widzieć, co znowu jest wyłącz­
nie moją zasługą.

Przysłowie jednak powiada, że gó­
ra z górą się nie zejdzie, a wierzyciel 
i  dłużnikiem zawsze. To też zeszliśmy 
się. Znienacka.

— Dawno pana nie widziałem  — 
powiada on do mnie dyplomatycznie.

— Wcale nie tak dawno, tylko że 
czas obecnie szybko mija, więc wyda­
je się panu, że to dawno.

— Pan sobie żartuje, a ja się pana 
pytam, co będzie z komornem?

— Co będzie nie wiem, ale powiem 
panu, co powinno być: powinno spa­
dać.

Kamienicznik skoczył, jak oparzo­
ny:

— Niedoczekanie! Dzięki Bogu są 
jeszcze komornicy i eksmisje w Pol­
sce! Dziwna rzecz, na jedzenie ma­
ją, na opal mają, na szkołę mają — 
tylko na komorne n:kt nie ma. Dla­
czego akurat z komornem zalega pan 
już od 6 miesięcy, dlaczego nie zalega 
pan z jedzeniem?

Wytłumaczyłem memu pokrzyw­
dzonemu przez los kamienicznikowi 
całą absurdalność jego koncepcji o 
zaleganiu z jedzeniem; co więcej, zgo­
dził się w końcu ze mną, że przez te 
dni w miesiącu, kiedy lokator pracuje 
na swego „pana gospodarza', powi­
nien on być na całkowitem jego, ka- 
mienicznika, utrzymaniu narówni z 
jego koniem, wołem roboczym lub 
autem, któremu także przecież nie 
może odmówić benzyny, jeżeli chce 
żeby pracowało.

— Ja panu powiem, jak u nas roz­
wiąże się kwestję mieszkaniową tak, 
ieb y  i wilk był sy ty  i owca cała..,

— Niech pan mówi’• wilk cały i owca 
cała.

— Dlaczego?
— Bo wilk sy ty  nigdy nie będzie• 

Ale mniejsza o to. Mów pan dalej.
— Otóż na obniżenie komornego 

nasz rząd nie pozwoli. Nasz rząd nie 
pozwoli na krzvwdzenie tych, co prze­
lewali krew za Polskę...

— Przepraszam, przepraszam, o 
kim pan mówi?

— O właścicielach nieruchomości.
— A  na którym to froncie działo 

się to przelewanie?
— Na gospodarczym.
— Dobrze. Wal pan dalej.
— Otóż obniżki komornego nie mo­

że być i nie będzie, Ale nastąpi no­
wa wędrówka narodów.

— Jak za tamtego... Atylli?
— Tak; Kto miał 6 pokoi, sprowa- 

iz i  się do 5, kto miał 5 — weźmie 4, 
kto miał 4 — weźmie 3 i t. d.

— A kto miał jeden jedyny po­
koik? Czy ma pójść na ulicę, czy  
może do „cyrku" ks. ks. Albertynów?

— Tych, proszę pana, rząd zmili­
taryzuje i skoszaruje w mieszkaniach 
dużych, które zostaną niezajęte. Do 
każdego takieeo mie«rkania przydzie­
li się instruktora z BB., który będzie 
w tvch zmilitaryzowanych i skoszaro­
wanych mieszkańców wpajał „ideo­
logię".

— A propos „i d e o l o g j i M o ż e  na­
reszcie oan mnie nbaiśni, co to jest 
„ideologia". Od blisko sześciu lat 
słyszę o niej i ieby mi kto mógł 
powiedzieć, co się kryje pod tym w y­
razem  — to takiego jeszcze nie spot­
kałem.

— W idzi "an — odparł kamienicz­
nik — ja sam jestem w BB., ale nie 
podi^fk^m sip fp*n objaśnić- To jest 
coś tak-ego, cn sin cznie, ale się nie 
wie. Czy pan tego nie widzi i nie 
czuje?

— Owszem, widzę, a zwłaszcza 
czuję.

— To niech pan napisze. To prze­
cież proste.

Wyciągnęłem z kieszeni numer 
„Robotnika*' i pokazałem memu roz­
mówcy bmła Mamę.

— W idzi pan, napisałem o tern, co 
widzę i czuję.

Zrozumiał.
ULTIMUS.

OD REDAKCJI
We w torek ukaże się w „Robotniku * 

odpowiedź Antoniego Słonimskiego na 
artykuł Karola Irzykowskiego p ,t. G e­
nerałowi Słonimskiemu ku rozwadze.
artykuł, zamieszczony w naszym piśmie 
w numerze z dn. 9 grudnia. Nasz sta­
ły współpracow nik Karol Irzykowski za­
bierze później głos ponownie.

! Konstytucja Republiki Hiszpańskiej
W ubiegłą środę Konstytuanta R e­

publiki Hiszpańskiej uchwaliła kon­
stytucję wszystkiemi oddanemi glo­
sami w liczbie 368. W czwartek u- 
koronowano pracę nad konstytucją 
wyborem prezydenta w osobie Al- 
cali Zamory.

Nowa konstytucja hiszpańska skła 
da się z 9 rozdziałów i 121 artyku­
łów, otaz z postanowień ogólnych.

PO STA N O W IEN IA  OGÓLNE.
W postanowieniach tych konsty­

tucja określa Hiszpanję jako
„republikę demokrr.tyczną pracu­

jących wszystkich klas, organizującą 
się pod panowaniem praw a i spra­
wiedliwości".

W szystka władza państwowa po­
chodzi od ludu; prawo m iędzynaro­
dowe stanowi wiążącą część składo­
wą praw a państwowego.

Art. 3 głosi, że „Państwo Hisz­
pańskie nie ma żadnej religji pań­
stwowej" i uznaje język hiszpański 
za język krajowy, niezależnie od 
praw, jakie państwo przyzna języ­
kom poszczególnych prowincji.

Znajdujemy tu też zasadnicze po­
stanowienie, że „Państwo Hiszpań­
skie wyrzeka się wojny jako narzę­
dzia polityki narodowej".

AUTONOMJA PROWINCJI.
Konstytucja ma charakter związ­

kowy, federalistyczny, ale te federa­
cje (regjony) mają dopiero utworzyć 
się z poszczególnych prowincji, k tó ­
re znowu składają się z gmin. Re- 
gjon ma złożyć parlamentowi statu t 
autonomiczny, uchwalony przez wię­
kszość gmin, albo przedstawiony 
przez gminy, w których sta tu t uch­
waliło conajmniiej 34 uprawnionych 
do glosowania obywateli. Prawo pań 
stwowe góruje nad prawem poszcze­
gólnych krajów. Między ludnością 
poszczególnych krajów a resztą Hi- 
szpanji nie może być różnic praw ­
nych.
PRZYNALEŻNOŚĆ P A N S T W W A .

Rozdział drugi traktuje o przyna­
leżności państwowej i zawiera dwa 
nowe postanowienia. Po pierwsze, 
cudzoziemka, wychodząca zamąż za 
Hiszpana, ma praw o zachować swą 
narodowość, o ile sobie tego życzy. 
Po wtóre, praw o podwójnego obywa-, 
telstwa dla Portugalczyków i Am e­
rykanów łacińskich, łącznie z Bra- 
zyli jeżykami, przyczem Hiszpanie 
mogą w Portugalji i w łacińskich kra 
jach Ameryki południowej przyjąć 
tamtejsze obywatelstwo, nie tracąc 
obywatelstwa hiszpańskiego.

PRAWA I OBOWIĄZKI OBYWA­
TELI.

Trzeci rozdział, gwarantujący ró ­
wnouprawnienie wszystkich obywa­
teli i znoszący tytuły szlacheckie, 
wyróżnia się stosunkiem do religji.

Spólnoty religijne są uznane za 
związki publiczno - prawne; pomoc 
m aterjalna Państw a dla wyznań bę­
dzie zniesiona po 2 latach; zakon je­
zuitów ulega rozwiązaniu, a jego ma­
jątek konfiskacie. Inne zakony po­
zostają pod ścisłym nadzorem Pań­
stwa i muszą wypełnić szereg p rze­
pisów. Cmentarze należą wyłącznie 
do władz cywilnych.

Tenże rozdział ustanawia gwaran­
cje przeciw samowolnym aresztow a­
niom i zakłóceniu spokoju domowe­
go; zakaz wydania przestępców po ­
litycznych; gwarancje swobody sło­
wa, prasy, koalicji i zebrań, oraz u- 
prawnienie wszystkich obywateli, 
k tórzy ukończyli 23 lata  bez różni­
cy płci i bez względu na polityczne 
prawo wyborcze, do piastowania u- 
rzędów.

W drugiej części tego rozdziału 
znajduje się szereg ważnych posta­
nowień.

W dziedzinie praw a rodzinnego 
konstytucja zezwala na rozwody 
małżeńskie, ustanawia równość mię­
dzy dziećmi .ślubnemi" i „nieślubne- 
mi", wprowadza dochodzenie ojco­
stwa.

A rt. 44 przewiduje wywłaszczenie 
na cele publiczne, naw et bez odszko 
dowania, o ile parlament poweźmie 
odnośną uchwałę aboslutną większo­
ścią głosów.

W tymże rozdziale jest deklaracja 
zasadnicza: Republika zabezpieczy 
każdemu robotnikowi niezbędne wa­
runki ludzkiej egzystencji". W zwią­
zku z tern konstytucja wylicza usta­
wodawstwo społeczne: ubezpiecze­
nie od choroby, na starość, od wy­
padków, bezrobocia, inwalidztwa, 
wdów i sierot: ochronę pracy kobiet 
i młodocianych, ustalenie czasu pra­
cy, płac minimalnych dla jednostek 
i rodzin i t. d.

W dziedzinie oświaty konstytucja 
postanawia bezpłatną i przymusową 
naukę elementarną. Kościoły i wyz­
nania mają prawo udzielać religji w 
szkołach własnych pod kontrolą Pań 
stwa.

PARLAMENT; REFERENDUM.
W czwartym rozdziale jest mowa 

o praw ach parlam entu (kortezów). 
Parlam ent jest jednoizbowy, senatu 
niema.

Dzieła Andrzeja Struga
dla czytelników „Robotnika"

Imię Andrzeja Struga staje się w Pol­
sce synonimem nieustraszonego bojowni­
ka o wolność, prawo i sprawiedliwość 
społeczną. W ieiki pisarz, społecznik i po ­
lityk, żołnierz niepodległości i socjaliz­
mu, znar.y jest i kochany w każdym do­
mu w Polsce, w którym czci się najdroż­
sze świętości ludzkie: wolność i spraw ie­
dliwość tak w dzisiejszej Polsce ponie­
w ierane i niszczone.

Nie czujemy potrzeby kreślić bliżej 
sylwetkę Struga naszym czytelnikom i 
przyjaciołom. Jeszcze przed kilkunastu 
dniami zetknęli się ze Strugiem, słucha­
jąc jego zeznań ' procesie brzeskim lub 
czytając je w dziennikach, okrojone i 
zniekształcone w wielu ustępach przez 
cenzurę, ale niemniej rozruszające i 
gniew i oburzenie w żyłach wolnych lu­
dzi budzące.

W notatce tej chcemy się tylko po­
dzielić z naszymi czytelnikami radosną 
wiadomością, że udało się nam uzyskać 
dla nich znaczną ulgę przy kupnie pierw ­
szego wydania zbiorowego powieści 
Struga w pięknem wydaniu Towarzystwa 
Wydawniczego w W arszawie.

Przez kilkanaście miesięcy ukazywały 
się kolejne zeszyty i tomy oprawne tego 
zbiorowego wydania. D uś jest ono z a ­
kończone i jest do nabycia w całości 
z ustępstwem pełnych 20% od ceny w 
prenumeracie. Ogłoszenie w dzisiejszym, 
numerze „F ->botmka"j poda szczegóły.

Zbiorowe to  wydanie obejmuje kilka­
naście powi ci, włączając „Ludzi pod­
ziemnych", „Dzieje jednego pocisku", 
„Mogiłę Nieznanego Żołnierza", „Por­
tret", „Odznakę za wierną służbę" i inne. 
Można je nabyć i zeszytach po cenach 
tańszych i w ozdobnej oprawie, po ce ­
nie naprawdę niskich, nawet jak na o- 
becne ciężkie czasy. ,

Sądzimy, że sprawimy naszym czytel­
nikom miłą niespodziankę na nadcho­
dzącą gwiazdkę. Książka jest zawsze naj­
lepszym podarkiem gwiazdkowym dla 
siebie i dla innych, a co dopiero książka 
Struga — zborow e wydanie Strugą i to 
po cenach wyjątkowo przystępnej!

Nie zwlekajcie! W ytnijcie kupon, 
wpłaćcie swą ratę na PKO, a będz;ecie 
mieli w domu zbiorowe wydanie dzieł 
Struga!

TYLKO DLA PRENUMERATORÓW ROBOTNIKA
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo zaprenumerować w ksiedarni Towa­

rzystwa Wydawniczego, Mazowiecka 12. dzieła A N D R Z E JA  STRUGA, komplet 
z 20 tomów, płacąc ty'ko 4.50, zam ast zł. 5.50 za 1 tom, lub *L L40, zamiast 
zł. 1.75 za 1 zeszyt.

KUPON DO WYCIĘCIA.

Do księgarni Towarzystwa W ydawniczego w Warszawie, Mazowiecka 12. 
Niniejszem zamaw am, jako stały czy-telnik „Robotnika".
Powieści Andrzeja Struga 20 tomów oprawnych rj. zł. 90.—

.i „ 40 zeszytów  broszur, za zł. 56.—
Zobowiązuję się do odbioru całości i jednocześnie wpłacam na konto P.K.O. 

17817 zł. tytułem raty.

Imię i nazwisko 
Adres . . . .

Zawód Gdzie pracu je  

Podpis

Niepotrzebne t  eślić,

Kto posiada czynne prawo wybór 
cze, posiada też bierne. W ybory od­
bywają się co 4 lata. Izba zbiera 
się, bez potrzeby zwołania, pierw ­
szego dnia powszedniego w lutym i 
w październiku i obradują: na przed­
wiośniu conajmniej przez 3 miesiące, 
na jesieni conajmniiej przez 2 miesią­
ce.

Rozwiązana Izba odzyskuje swe 
prawa i uprawnienia ustawodawcze,
0 ile prezydent Rzplitej w ciągu 60 
dni od rozwiąznia nie zarządzi no 
wych wyborów. Izba może udzielić 
rządowi pełnomocnictw do wydawa­
nia ustaw w drodze dekretów, are 
tylko w określonych, ściśle przez 
nią ustalonych wypadkach.

Izba wyłania z pośród siebie stałą 
„komisję główną" w liczbie 21 o- 
sób, proporcjonalnie do przedstawi 
cielstw stronnictw, która to komi 
sja pod przewodnictwem marszałka 
Izby wykonywa prowizorycznie

część jej prac w czasie jej nieczyn- 
ności.

Rzad ustępuje w skutek votum nie­
ufności, uchwalonem przez absolut­
ną większość Izby,

Na żądanie 15 % uprawnionych do 
głosowania, ustawy przyję.e przez 
Izby, muszą iść pod głosowanie lu­
dowe. Referendum nie podlegają: 
Konstytucja i uzupełniające ją usta­
wy, ratyfikacja porozumień między­
narodowych Ligi Narodów, statuty 
regjonalne i ustawy podatkowe.

Ludność ma też prawo inicjatywy 
ustawodawczej, do czego potrzeba 
15% uprawnionych do głosowania.

PREZYDENT.
Piąty rozdział dotyczy prezydenta 

Rzeczypoisp o li te j .
Prezydenta wybiera Izba wespół 

z równą liczbą elektorów, wybra­
nych w głosowaniu tajnem, równem
1 bezpośredniem.

Prezydent musi liczyć najmniej 40 
lat, nie może należeć ani do annji, 
ani do duchowieństwa jakiegokolwiek 
wyznania, ani być spokrewniony z 
żadnym domem, który obecnie panu­
je, lub kiedykolwiek panował.

Zastępcą prezydenta jeisł marsza­
łek Izby.

M andat prezydenta trwa lat 6; 
wybór ponowny jest dozwolony po u- 
pływie 6 lat od ostatniego okresu urzę 
dowania.

Prezydent według swego uznania 
mianuje i odwołuje ministrów; przy 
votum nieufności Izby musi dać dy­
misję gabinetowi.

Za czasu swego urzędowania p re­
zydent może rozwiązać Izbę najwy­
żej dwa razy.

Prezydent jest odpowiedzialny kar­
nie za swe urzędowanie. Na wnio­
sek *1 a posłów może nastąpić dysku­
sja o złożeniu prezydenta z urzędu.

RZĄD; SPRAWIEDLIWOŚĆ,
Szósty rozdział zajmuje się rzą­

dem, którego członkowie odpowia­
dają za swe czyny z kodeksu karne­
go i cywilnego.

Siódmy rozdział jest poświęcony 
sprawiedliwości. Gwarantuje on nie­
zależność i nieusuwalność sędziów. 
Sąd, mający wątpliwości co do kon­
stytucyjności ustawy, musi odwołać 
się do Trybunału Konstytucyjnego.

Uprawnienia przysięgłych określa 
osobna ustawa.

Niewinnie skazanym należy się od 
Państwa odszkodowanie.

Ósmy rozdział dotyczy spraw bud­
żetu państwowego, długu publiczne­
go, kasy amortyzacyjnej i maj wyższej 
izby rozrachunkowej.

Dziewiąty i ostatni rozdział mówi 
o Trybunale Konstytucyjnym, a po- 
zatem ustanawia, że zmiany konsty­
tucji w przeciągu pierwszych czte­
rech lat Republiki mogą być doko­
nane większością %, później zaś ab ­
solutną większością głosów.

!? =S *
Konstytucję Republiki H is z p a ń ­

skiej uchwaliła konstytuanta w ciągu 
niespełna 5 miesięcy. Każdy czytel­
nik przekona się, jaiki ogrom pracy, 
wiedzy, doświadczenia innych kra- j 
jów, złożył się na tę konstytucję. 
Lwia część zasługi uchwalenia tej 
konstytucji należy się socjalistom 
hiszpańskim. Nie przeprowadzili o- 
mi wszystkich swoich postulatów, po­
szli na liczne ustępstwa, wychodząc z 
zasady, że konstytucja nie powinna 
być dziełem przymusu, lecz porozu­
mienia. Ale z tego kompromisu soc­
jaliści mogą być dumni. Najmłodsza 
z konstytucji jest bezsprzecznie na j­
bardziej demokratyczna w świacie, 
przeniknięta nowoczesnym duchem 
społecznym, duchem wolności i po­
stępu.

p o l e c a

NAJSTARSZA W POLSCE 
POLSKA FIRMA GRAMOFONOWA

Marszałkowska 15*
(róg Kiólewskiej)

RADJO
PHILIPSA

po cenach najniż­
szych i na dogod­
nych .warunkach.

•Wax

Hołd Tetmajerowi
W szystk ie  w ielkie miasta Polski u- 

rządzają  teraz uroczystości z powodu  
45-lecia twórczości K azim ierza T et­
majera.

K azim ierz Tetm ajer to jeden  z  naj­
w ybitn iejszych twórców „M łodej P ol­
sk i“. Bezpośrednio nie w yw arł ta­
kiego wrażenia, jak  Przybyszew ski, 
ale za to jego w pływ  okazał się głęb­
szy, trw alszy i szerszy, bo trwa aż do 
naszych czasów. Głównie jako liryk  
je s t w spaniałym  reprezentantem  ideo­
logii poetyckiej „M łodej Polski", k tó ­
rą jest sm utek, pesym izm , rozbicie du­
szy, ukochanie samotności, obrazów  
w izyjnych , ale przyłem  piękna i sz tu ­
ki. Je s t w tych lirykach „dekaden- 
tem ", ale ten dekaden tyzm  ma walory  
wieczne, jest ja kb y  ciem nem tłem , na 
którem  odrzyna się również ukocha­
nie siły  i czynu. To też ten sam T et­
majer, autor nieśm iertelnych w ierszy, 
je s t autorem „Skalnego Podhala" epo­
pei na cześć tę żyzn y  daw nych górali, 
którą opiewa słowem  tak, ja k  ją  Sko ­
czylas uwiecznił w grafice.

Z w ierszy lirycznych Tetm ajera  naj 
piękniejsze są erotyki oraz utw ory  
opisujące piękno i melancholją T a tr« 
Z kilku  jego powieści na jw ybitn ie jszy  
jes t „Anioł śm ierci“. Jako  dramaturg  
m niej miał szczęścia do siebie, ale i  
w tym  zakresie znać dążenie do w y­
zwolenia się z  atm osfery „dekaden­
ty zm u " , do kształtow ania losów i lu­
dzi wielkich i silnych („Zawisza Czar- 
n y**, „Judasz", „Rew olucja").

Tetm ajer doryw czo zajm ow ał się 
także k ry tyką  literacką i p ierw szy  
„odkry ł“ W yspiańskiego.

Cały ten jubileusz jes t ze względu  
na los autora tak m elancholijny, jak  
jego twórczość liryczna. N iby osią­
gnął tryum f, ale nic o nim nie wie. 
Bierze niby to udział, sadzają go przy  
stołach, pokazują narodowi tego bro­
dacza w  czarnych okularach, a on nie 
wie o co chodzi, —  ży je  jeszcze , lecz 
duch jego błądzi, nie w zaświatach, 
lecz w jakichś innych krajach egzo­
tycznych, może tam tędy, kęd y  cha­
dza „zadum a polna, Osmętnica" ...

R edakcja  „Robotnika“ dołącza swój 
hołd dla poety do ogólnego chóru.

K. I.
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„ROBOTNIK1*, niedziela 13 grudnia 1931. Str. 3

Bezradność obozu „sanacyjnego" wobec katastrofy gospodarczej
Dyskusja w Sejmie w dniu lO grudnia

W marcu r. b. Z. P. P. S. i Klub N. P. R. 
wniosły do Sejmu wspólny wniosek o 

skrócenie czasu pracy 
w przemyśle i w handlu. Wniosek ustalał w 
zasadzie 6-godziany dzień pracy. Wskutek 
znanej a uroczyście wychwalanej „sprawno­
ści" czwartego Sejmu pod kierunkiem „sa­
nacyjnym" sprawozdanie komisyjne o tym 
wniosku znalazło się na porządku dziennym 
Sejmu dopiero w... czwartek ubiegły, w dn. 
10 grudnia.

* *

W październiku Z. P. P. S. wniósł projekt 
ustawy o
walce ze skutkami kryzysu gospodarczego.

Treść naszego przedłożenia czytelnicy 
■Robotnika" znają; przypominamy więc tyl­
ko punkty główne:

1) tygodniowy czas pracy — 40 godzin;
2) utrudnienie ustawowe co do zamykania

i redukcji liczby robotni-przedsiębiorstw 
ków.

3) zakaz zwalniania robotników rolnych 
na przeciąg dwuch lat (z wyjątkiem wypad­
ków winy, stwierdzonej sądownie);

4) odszkodowania dla robotników przed­
siębiorstw zamykanych;

5) zaopatrzenie na starość;
6) kontrola nad produkcją.
7) wszczęcie robót publicznych na wiel­

ką skalę;
8) pomoc rzeczywista dla bezrobotnych;
9) przyśpieszenie wykonania reformy rol­

nej w drodze objęcia przez Państwo dóbt 
ziemskich wizamian za niezapłacone podat­
ki właścicieli i wydzierżawienie tych dóbr 
w działkach małorolnym, bezrolnym i bez­
robotnym;

10) szereg ulg podatkowych i płatniczych 
dla małorolnych i drobnych kolonistów;

11) reforma podatkowa o charakterze ra­
towniczym dla warstw pracujących w mie­
ście i na wsi.

Wniosek Z, P. P. S. wychodził z założe­
nia, że

niema wyjścia

z obecnego położenia gospodarczego kraju 
bez bardzo radykalnych środków celem pod­
niesienia spożycia wewnętrznego, oraz bez 
ujęcia w ramy kontroli publicznej dzisiejszej 
anarchicznej i rabunkowej, żerującej na 
Skarbie Państwa gospodarki kapitalistycz­
nej bez zrozumienia — wreszcie — tej pro­
stej prawdy, że i budżet wojskowy, a tem- 
bardziej policyjny, muszą być dostosowane 
do możności gospodarczych społeczeństwa, 
że obrona niepodległości -— to w pierwszym 
rzędzie moc gospodarcza narodu, a nietylko 
armja stała.

Nikt się nie łudził — rzecz jasna — co 
do stanowiska B. B, W. R.; sądziliśmy jed­
nak — mimo wszystko — że uzasadnianie 
tego stanowiska wypadnie... poważniej.

Referent obu wniosków, p. pos. Sowiński, 
przedstawił jakieś dziwaczne wyliczenia, ile 
„kosztowałyby" Skarb Państwa postulaty 
Z. P, P, S., zapominając zupełnie, że proces 
gospodarczy ze strony roli pieniądza nie po­
lega wcale na .połykaniu" pieniędzy, ale na 
ich obiegu, P. pos. Rudziński wygłaszał 
„teorje" o „silnym Rządzie", o miłosierdziu 
chrześcijańskiem i o powrocie do „klasycz- 
nego” (!) kapitalizmu tak, jakgdyby zaliczał 
siebie do pogrobowców szkoły Bastiata, 
t. zw. naiwnego optymizmu. Czego właści­
wie sobie życzył p. pos. Gosiewski, — nie 
zdołaliśmy wyrozumieć. Słowem, pozostała 
teza jedyna:

wniosek Z. P. P. S. zaprzecza „klasycznej" 
gospodarce kapitalistycznej.

Teza — słuszna. Cała rzecz w tem, że 
narody umierają gospodarczo w uścisku tej 
gospodarki „klasycznej". W tym punkcie 
właśnie tkwi beznadziejność i bezbronność
stanowiska przedstawicieli B. B. W. R.

Wykazanie tej beznadziejności i bezbron­
ności stanowiło zadanie tow. tow. Zygmun­
ta Zaremby i Antoniego Szczerkowskiego; 
tow. Zaremba miał prawo zastrzyknąć swei 
mowie dużą dawkę ironji pod adresem „świą 
tego oburzenia" przedmówców; tow. Szczer* 
kowski przeciwstawił cyfry i fakty „konser­
watyzmowi umysłowemu" B. B. W. R.; tow. 
Świątkowski pokazał niejako na paru przy­
kładach tragedję drobnego rolnictwa, tra- 
gedję istotnie beznadziejną w... ramach ł 
granicach dzisiejszego systemu.

e k o n o m i s t a  i  z a k r y s t j a .
Ponleważ z tytułu zasług powinno się 

ud-zielić pierwszego miejsca p. Rudziń­
skiem u, od jego m owy z&uznę swoją re­
plikę. Panowie krzywdę naprawdę wy­
rządzili społeczeństwu, że ukrywaliście 
pod korcem p. Rudzińskiego. To jetst u- 
tałenitowany i jedyny w Polsce, a może 
i w świacie ekonomista. Jego poglądy 
ekonomiczne sięgają tak .daleko, jak 
najbujniejsza fantazja ekonomiczna jesz­
cze nie sięga. Noiwą terarję pieniądza  
nam tutaj zbudował, powiadając, że pie 
niądz jest wynikiiam nagrom adzanych  
oszczędności. Ci głupitacy, różni profe­
sorowie ekonomii, poiwiadają, że p ie ­
niądz jest środkiem  wymiany. Pan pos. 
Rudziński sądzi inaczej! Dałej odkrył 
nowy system walczenia z kryzysem go­
spodarczym środkami uproszczonemu 
Wytłumaczył nam tutaj, że jak kościół 
katolicki weźmie w  swoje ręce ster m o­
ralny społeczeństwa, to  z tą chwilą 
kryzys gospodarczy zniknie. Sądzę, te  
od tej pory p. pos. W iślick i będzie uczę­
szczał bardzo pilnie do kościoła katolic­
kiego.

Sądzę tet, że Panowie z  „Frontu ro­
botniczego" i „grupy robotniczej BB" 
rów nież staną s ię  bardzo pobożnymi. 
T o jest św ietny sposób  na kryzys gospo­
darczy. Zasłanianie się  Bogiem , religją 
w  łajdactwach ustroju kapitalistycznego  
w ydaje się  jednak więcej, mż bluźnier- 
stwem.

KRYZYS OBECNY.

Pan Rudziński twierdzi, że kryzys był 
jtoż dawniej, że kapitalizm przechodził 
już bardzo ciężkie kryzysy. Wiemy o 
tem, ale już powstała cała literatura, 
która wykazała odrębne cechy dzisiej­
szego kryzysu.

KAPITALIZM W  ŚLEPEJ ULICY.
Istnieje literatura wykazująca, że jedyny 

kryzys, który był podobny w swoim prze­
biegu do naszego, zachodził w połowie ze­
szłego stulecia i w tym czasie tak sarno
był połączony z kryzysem rolniczym, jak i
dzisiaj. Ale tamten kryzys miał klapę bez­
pieczeństwa, istniała możność emigracji do 
Ameryki i możność zdobycia rynków zbytu 
dla przemysłu, funkcjonującego w Europie, 
w kraju macierzystym kapitalizmu. W cią­
gu kilku lat parę millj.onów ludności rolni­
czej wyemigrowało do Ameryki, w ciągu 
kilku lat poważne kwoty pieniędzy i to­
warów rzucono na obce rynki, A dziś? 
gdzie Panowie wyślą ten nadmiar ludno­
ści, choćby w Polsce, pół miljona rocznie. 
Panowie ulokujecie ją w Ameryce? Ale 
jest już ona dla emigracji zamknięta. Na e- 
migrację sezonową w Niemczech? Panowie 
wiedzą, że jest bardzo silny prąd i zupeł­
nie zrozumiały, żeby przede wszy stkiem ro­
botników niemieckich, których ieet 5 miljo- 
nów bezrobotnych, ulokować przy tych 
pracach. Do Francji? Ale już dziś Francja 
ma również pół miljona bezrobotnych. 
Gdzie Panowie umieścicie te pół miljona 
ludności, która Polsce przybywa? Panowie 
się pocieszają, że to wszystko minie, że to 
jest kryzys norm-lny, tylko już niema ryn­
ku emigracyjnego, ani nowych wysiłków 
dla kapitału, Na to panowie odpowiedźcie 
społeczeństwu!

Nie macie programu i nie wiecie, co robić!
Tow. Zygmunt Zaremba o „poglądach gospodarczych” obozu „sanacyjnego”

To jest zjawisko nowe. Zdibądźcie Pano­
wie nowe rynki, zdobądźcie nową planetę 
dla ekspansji kcjitalizmu, wtedy powiem, 
że istnieją stare warunki gospodarcze, i ten 
kryzys dzisiejszym jest kryzysem takim sa­
mym, jakiemi były poprzednie kryzysy go­
spodarcze. Wobec tego pozostaje nam szu­
kać nowych dróg i wskazać, że kryzys o. 
becny nie jest normalnym kryzysem kapita­
lizmu, tylko jest kryzysem, sięgającym do 
podstaw całego dzisiejszego systemu gospt.-. 
darczego.

FANTAZJE O POWROCIE DO 
PRZESZŁOŚCI.

P. Poseł Rudziński powiedział popro- 
stu: „powróciw szy do kia tycznego ka­
pitalizmu". Do jakiego klasycznego ka­
pitalizmu ? Gzy p. Rudziński rozumie, co 
mówi? Klasyczny kapitalizm, to coś z 
epoki Adama Smitha, z epoki merkan- 
tylitorrai, z  epoki wolnego handlu? Bodaj
0  tem  m yślał, bo m ów ił o  wolnych  
cłach.

Dzjś w idzim y naokoło, jak się buduje 
barjecy celne. Dziś niema n aw et k lasy­
czn ego  w olnego handlu w  Anglji. Anglja 
zamunowuje się  ochęooancmi cłami. Dziś 
w  tych warunkach, k ied y  następuje re ­
glamentacja życia  gospodarczego, w y-
1 wołana n ie żadnem i czynnikam i agita­
cyjnemu, a le  potrzebam i gospodarczemu 
każdego z  organizm ów gospodarczych, 
m ów ić o klasycznym  kapitalizm ie jest 
trochę zapóźno. Dziś mamy przed sobą 
w szędzie, na każdym  teren ie, dążność 
do tego, ażeby jakoś zorganizować ży ­
cie roztrzęsione anarchją system u ka­
pitał'Stycznego.

„ŻELAZNA STOPA".
Panowie nie powiedzieli szczerze te ­

go, co wiellu myślało, że jedyną drogą 
do odbudowy organizmu gospodarczego 
jest pogrążenie ogromnych mas ludo­
wych w zupełną nędzę, przez zniszcze­
nie fizyczne, sprowadzenia do roli bier­
nych niewolników, tak, jak w powie­
ści Londona, żyjących pod „żelazną sto­
pą". To jest wyjście kapitalizmu ale te ­
go nie słyszymy. M y widzimy to wy­
gładzanie robotnika w praktyce. Pano­
wie ciągle mówicie, że chcielibyście tę 
sprawę „jakmajlepiej" załatwić. I dlate­
go dobrze, że nasz wniosek znalazł się 
na porządku dziennym, a Wasze mil­
czenie w tych sprawach — najlepiej u- 
dawactoia słuszność naszego stanowis­
ka, że nie macie żadnej drogi wyjścia, 
nie macie żadnego programu w tej dzie­
dzinie.

Zasłanianie się frazesem, że kryzys 
kapitalistyczny minie, bo ,,ja mam głę­
bokie przekonanie, te  jesteśmy u dna". 
Ale proszę dać jakiś argument rzeczo­
wy. Na razie wid-zimy tylko spadek, pau­
peryzację, zniszczenie życia gospodar­
czego.

OSZCZĘDNOŚĆ I KAPITALIZACJA  
BEZ SPOŻYWCY.

Proszę Panów, oszczędność! Te pęta i- 
deologji kapitalistycznej wrażają ©ię tak 
głęboko w psychikę Panów, że nie widzi­
cie najbardziej elementarnych zjawisk. O 
kapitalizacji mówiono dziesiątki razy, ale 
czy Panowie nie widzą tej ogromnej sprze­
czności, że kapitalizacja gromadzi kapitały, 
których użycie powoduje wyrzucanie dzie­

siątków robotników. To jest polityka obłę­
du. Wzmocniony kapitał doprowadza auto­
matycznie do tego, że przeprowadzana ra­
cjonalizacja doprowadza do wyrzucenia 
połowy robotników. Tą drogą osiągnięcie 
efekt taki, że będzie duży kapitał, lecz nie 
będzie miał kto ©pożyć produktów, wy­
tworzonych przez przemysł.

NIE NADPRODUKCJA LECZ GŁÓD. 
Mamy przed sobą nie nadprodukcję, lecz 

niedostatek produkcji, mamy tylko głodze­
nie się społeczeństwa, mamy za wielki wy­
zysk, za w id  kie wyciąganie ze społeczeń­
stwa jego soków i przez to społeczeństwo 
nie może spożyć wyprodukowanych przez 
przemysł artykułów. Panom się t0 wydaj® 
fraszką. Spojrzyjcie Panowie na cyfry i 
miech cyfry Was uczą, że my mamy w Pol­
sce przeciętną płacę około 140 złotych mie­
sięcznie, mamy 70% rolnictwa żyjącego na 
działkach, poniżej 5 ha. Mamy całą masę 
ludności miejskiej i  wiejskiej, zupełnie wy. 
głodzoną. Kto ma spożywać artykuły prze­
mysłowe? Gdy jednocześnie roczna kapita­
lizacja w tej Polsce wynosi plus minus 1 
miljard złotych. Około miliarda złotych ró­
wnież wynoszą dopłaty do eksportu zagra­
nicę i  Wy mówicie że to gospodarstwo mo­
że się rozwijać?! Jeśliby te  dwa miljandy 
wróciły do spożywców, nie mielibyśmy ani 
jednego ldlo towaru na składzie!

Proszę Panów! Najbardziej prosto z a ­
ła tw #  się  z naszym  w nioskiem  p. gen e­
ra ł Hubicki, p o  gemeraJsk/u, uznał go za  
.niezgodny z  obeonem i urządzeniami 
państwowemi". To jest racja! Ten wtnio 
sek stoi w  ogromniej sprzeczności z tym 
system em  pcfatyaznym, który w  Polscw 
panuje.

System dzisiejszej połlityki, który żyje 
i opiera się na przemysłowcach i obszar 
rókach, tego wniosku w życie wprowa­
dzić nie może. To jest jasine. Dla was 
kryzys, to nie śmierć głodowa, to jest 
tylko ograniczenie waszych zysków, ale 
dla miljloinów ludności, to  jest śmierć 
głodo-wa.
PAŃSTW O DLA KAPITALISTÓW.

Pan referent powiedział, że jeżeli 
nałożymy ciężar odszkodowania dla ro­
botników — nawet się nie zająknął w 
tem miejscu — ten ciężar m usiałoby po­
kryć Państwo. To jest wyraz tego sy­
stemu polityki, w którym żyjemy; w szy­
stk ie ciężary, któreby miały spaść na 
kapitaiiedów, kapitaliści nie poniosą, ale 
zapłaci za nie Państw o. Pytam panów; 
czy się zgadza ze zdrowym rozumem, z 
poczuciem elementarnej' sprawiedliwo­
ści, ażeby Panowie z kartelu za to, że 
wyrzucają robotników na bruk, otrzy­
mywali pieniądze? Czy to się zgadza z 
obecnem urządzeniem państwa. Twier­
dzę, te  tak! To siię zgadza z dzisiejszym 
ustrojem!

Istnieje w tym systemie „grupa robo­
tnicza", konieczna dekoracja do dykta­
tury, konieczny czynnik złudzenia, że 
klasa robotnicza choć w części swojej 
mimimalinej stoi po stronie kapitalistów, 
choć w części minimalnej popiera tych, 
którzy jej skórę łupią.

PŁAĆCIE WEKSEL WYBORCZY. 
Przychodzi taki pan z grupy robotniczej 

B. B. i powiada, że to jest demagogią, że 
wniosek o ubezpieczeniu na starość musie­

liśmy postawić dla względów demagogicz­
nych. Ja  się zapytam, jak to wyglądała pe­
wna fotografja w Belwederze, gdzie ©tał p. 
Piłsudski między górnikami, a pod tem pod­
pis: „Piłsudski obiecał ubezpieczenie na
starość. Głosujcie na Jedynkę", będziecie 
je mieli". Ile to lat od tego minęło? Na jak 
długo się • podpisuje taki weksel? My tyl­
ko żądamy zapłacenia tego weksla wybor­
czego. Wypłaćcie! To kosztuje 127 miljo- 
nów rocznie? Dobrze. A na szpiclów róż­
nego gatunku przygotowujecie w fundu­
szach dyspozycyjnych siedemdziesiąt kilka 
mil jonową jak to obliczył tu p. referent, na 
różnych szefów bezpieczeństwa, szefów te­
go szpiclosfwa w Polsce, pieniądze macie, 
a na ubezpieczenia mieć nie chcecie!

I N *
*

Mamy drugi moment. Mówicie: demago- 
gja. Czy Panowie bywacie nie u starostów i 
wójtów mianowanych, ale czasami u chło­
pów i widzicie jak wygląda to życie pod 
Waszemi rządami? Stawiamy wniosek prze 
szacowania ceny gruntu. Jak można sobie 
wyobrazić, że ten gospodarz, który przy­
szedł wekutók reformy rolnej na nową osa­
dę może gospodarzyć przy obciążeniu pro­
ce ntowem od sumy dwukrotnie wyższej, niż 
dziś ziemia (kosztuje. Ma on gospodarzyć 
chyba dlatego tylko, żeby mu reforma rolna 
stanęła kością w gardle!

Panowie wymyślili nową rzecz! Mówcie 
że nasz wniosek jest ni mniej ni więcej tyl­
ko pogłębieniem kryzysu gospodarczego. 
Byłem ogromnie ciekaw jak to zostanie u- 
motywowane, I p. rachmistrz - referent o- 
bliczył 150 milionów złotych, jakie w wy, 
niku naszej ustawy będzie trzeba dopłacić 
do węgla. Znowu nie kapitaliści mają za­
płacić, tylko ma to wziąć Państwo na sie­
bie i wypłacić 150 miljonów. Czy Panowie 
zainteresowali się, jakie 6ą zyslki baronów 
węglowych, kiedy już oficjalnie statystyka 
mówi o zysku kilku procent? A czy zain­
teresowaliście się, ile zużyto na oprocento­
wanie kapitałów pożyczonych od tychże 
kapitalistów, którzy są właścicielami ko­
palń? Czy tam nie znalazłoby się źródła na 
pokrycie 149 miljonów? Zauważyliście tyl­
ko, że jest to 149 miljonów, które ma p ła­
cić Skarb Państwa. Nie litujcie się Panowie 
nad węglarzami, niech i oni coś dołożą!

W DĄŻENIU DO ZWALCZENIA 
SKUTKÓW KRYZYSU.

Nasz win i osek zmierza tylko do tego 
aby stworzyć jakiś ład, aby produkcja 
odpowiadała konsiumcja. Ten wniosek 
nie zmierza bynajmniej do wywrócenia 
stosunków własności, on jest tylko wstę 
pem do zmiany stosunków własności. 
Jestem  socjalistą i nie uznaję możności 
rozwiązania rzeczywistego zagadnień 
gospodarczych na płaszczyźnie pryw at­
nej własności. Ale licząc się z tym sta­
nem społecznym, w jakim żyjemy poka­
zujemy drogę, drogę do dzisiejszych 
stosunków dostosowaną. Na tej drodze 
postawiliśmy ten szereg postulatów. 
(Głos: Gdybyśm y rzeczywiście chcieli 
za tem głosować, toby Pan uciekł z sa­
li, aby nie głosować). Popróbuj Pan, to 
zobaczymy. Przecież to tak prosto mo­
żna załatwić. Uchwalcie Panowie tę li­
st a wę!
URUCHOMIĆ PRZEDSIĘBIORSTWO.

Wreszcie przejdę do innej pozycji 
kalkulacyjnej p. referenta. Uruchomie­

nie przedsiębiorstw złośliwie zamyka­
nych przez kartele i prywatnych kapi­
talistów pochłonęłoby 2 milljardy zgórą 
złotych.

Proszę Panów, odikąd to życie gospo 
darcze jest jak studnia, do której się 
wlewają i do piasku gdzieś wsiąkają te 
pieniądze i giną. Może się tak dzieje 
w różnych przedsiębiorstwach znanych 
Panom, ale o ile ja wiem, to jeżeli ja­
kaś pozycja wchodzi do życia gospodar 
czego, niekoniecznie musi przechodzić 
przez budżet .niekoniecznie musi obcią­
żać Skarb Państwa, pozatem przedsię­
biorstwo nie jest takie gołe, ażeby zu­
pełnie bez niczego było prowadzone. 
Te przedsiębiorstwa idą, są w ruchu, 
one mają towary. Pan je sprzeda, tyl­
ko Pan daj możność życia ludziom, daj 
im możność nabycia towarów, daj Pan 
zatrudnienie, a wtedy nie będzie kło­
potu z tą  sprawą. Ale wy chcecie tą 
cyfrą zastraszyć biedaków, bo patrzcie; 
ten socjalista podaje tęczowe obrazki, 
bajeczki dla dzieci, a któż to będzie 
płacił?! Proszę! Wyliczył jeden eko­
nomista, że 600 tysięcy marek, które 
się oddaje jako zapomogę dla bezrobo­
cia, uruchomione w robotach publics- 
nych daje 3 miljony efektu . Panów-e, 
wprowadzając tę pozycję do życia go­
spodarczego, mają natychm iast efekt w  
podniesieniu siły konsumcyjnej ludno­
ści.

Ale dla Panów te rzeczy są niem o­
żliwe, bo Wy musicie iść w iernie trop 
w trop za obszarnikami i fabrykanta­
mi, ich dyktanda słuchać, a swoim  ro­
zumem nawet nie ruszyć. Panowie mu 
sicie ich usprawiedliwiać, temi cyframi 
straszyć ludność, ale jej nie nastraszy­
cie.

POKRYCIE WYDATKÓW,

Panowie nam wyliczyli, że my daje­
my pokrycie na 500 miij. złotych. Ja  
do tego dodam tylko skromnie z bu­
dżetu Ministetrjuim Spraw Wojskowych 
300 miljonów i 800 rnilj. zupełnie wy­
starczy na pokrycie wszystkich wydat­
ków.

O PROGRAM NAPRAW Y.
Stając tu po raz pierwszy na tej try ­

bunie .zażądaliśmy od Rządu programu 
walki z obecnem przesileniem gospodar 
czem; zażądaliśmy publicznie, wskazu­
jąc, że tc wszystkie wnioski, te wszyst 
kie drobiazgi, które Panowie tu przy­
nieśliście mają za zadanie tylko tuma­
nienie ludności, że coś się robi, 
gdy istotnie nie wnosicie żadnych 
zmian w obecnej sytuacji. A Panowie 
te żądania zbyliście milczeniem, daliś­
my wobec tego nasze wnioski, ażeby 
również wydobyć z was ten program, 
sposób rozwiązania zagadnień najkorzy 
stniejszych.

Panowie daliście nam znów tylko e- 
konomistów z zakrystji kościelnej i na 
tem się kończy. Niech społeczeństwo 
wie, że wszyscy wasi ekonomiści mini­
sterialni .którzy tak dużo piszą, są tyl­
ko marjonetkami i nic nie mają w isto 
cie do powiedzenia!

40-godzinny tydzień pracy - to Konieczność bezwzględna
Tow. Antoni Szczerkowsks o skróceniu czasu pracy i o bezradności gospodarczej obozu „sanacyjnego11

w  B. B. ROZMAICIE BYWA
Wysoka Izbo! Problem bezrobocia u- 

ważamy za jedno z  najważniejszych za­
gadnień ze stanowiska państwowego i 
społecznego. Związek P olsk ich  P osłów  
Socjalistycznych oraz klub N. P. R. zgło­
siły wniosek, ośw iadczający  się za wpro­
wadzeniem 40-godziuuego tygodnia p ra­
cy. Przedstawiciel Rządu na Komisji 
O chrony  Pracy, jak i dzisiaj referent

większości rządowej, wypowiedział się 
przeciwko temu wnioskowi.

Kiedy pos. T om aszkiew icz referow ał 
inną ustawę, przyznającą Rządowi peł­
nomocnictwa do skrócenia lub przedłu­
żania czasu pracy, to  wypowiedział się 
za skracaniem czasu pracy nawet do 
6 godzin dziennie. Dzisiaj przedstawi­
ciel tej samej większości rządowej na­
jął zupełnie inne stanowisko i uważa, Że

nasz wniosek w żaden sposób nie nada­
je sję do wprowadzenia w życie.

We wszystkich krajach i we wszyst­
kich gałęziach produkcji obserwujemy 
w ostatniem ćwierćwieczu olbrzymi 
wzrost wydajności pracy. Pozwolą Pa­
nowie, że przytoczę kilka najbardziej 
jaskrawych przykładów:

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY.
Oto jeżeli przyjj lemy wskaźnik wydajno­

ści pracy dla Stanów Zjednoczonych w la­
tach 1898 — 1900, jako równy 100, to dła 
lat 1924-26 otrzymamy w przemyśle prze­
twórczym 149,5, w rolnictwie 153, w górnic­
twie 199, na kolejach 156. Średnio więc dla 
całej produkcji 176.

Podobne cyfry, chociaż mniej jaskrawe, 
znajdziemy w innych krajach. Na podstawie 
ostatniej pracy o racjonalizacji, wydanej 
przez Międzynarodowe Biuro Pracy, możemy

©twierdzić, że wzrost wydajności pracy oć 
1925 r. do 1929 r. w Niemczech, zależni* 
od przemysłu, wynosi od 16—100%, w Au- 
strji od 27—76 Jg. W 10 przemysłach Anglj 
o 11%.

Według źródeł, podanych przez sekreta­
rza Międzynarodówki Zawodowej, wydaj-

(DALSZY CIĄG A STR. 4-ej).
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Bezradność obozu „sanacyjnego” 
wobec katastrofy gospodarczej

D alszy  ciąg m o w y  t o w .  A n to n ieg o  S z c z e r k o w s k i e g o
•e sc  pracy wzrosła w okresie od 1S85 r. do. 
1931 r. przeciętnie 32 razy, zaś poziom ży­
cia, w yrażający się w stan ie  p łac, wliczając 
w szystkie wygody dzisiejszego życia w iel­
komiejskiego, wzrósł tytko 4-krotnie do 1927 
roku.

Podobny wzrost obserwujemy w Polsce rp . 
w węglu, gdzie wynosi on w stosunku do 
1913 roku 12%.

Jak iż  jest rezu ltat w zrostu wydajności 
p racy?  Bezwzględne zmniejszenie ilości za ­
trudnionych robotników, czyli strukturaln ie 
bezrobocie wzrasta. Weźmy np. Stany Zjed­
noczone. Jeżeli w Stanach Zjednoczonych 
wskaźnik zatrudnienia robotników  w p rze­
myśle wytwórczym przyjmiemy w roiku 1919 
jako równy 100, to w 1929 r. wyniósł on za­
ledw ie 94, a produkcja w tym samym cza­
sie w zrosła ze 100 na 142. W edług innych 
obliczeń to, co w 1918 raku  robotnik rolny 
w yrobił w ciągu 6 dni, w 1924 roku w yra­
bia w ciągu 5 dni, w przem yśle p rzetw ór­
czym — w ciągu 4, % dnia, w górnictw ie 
w ciągu 4 i '/<  dni. Podobnie jest gdziein­
dziej. To też wszędzie obserwujemy nie ty l­
ko kcnjunkturalne, ale struk tu ra lne  pow ięk­
szenie bezrobocia, jak to w ykazała ostatnia 
praca Tadeusza Szturm de  Strem a. Tak; 
jest w pływ w ydajności p racy  na bezrobocie!

KURCZENIE SIĘ ZBYTU.
A jak to wpływa na zbyt? Jest rze­

czą oczywistą, że muszą się wytwarzać 
olbrzymie zapasy towarowe, jeżeli t e ­
mu wzrostowi wydajności nie towarzy­
szy odpowiedni wzrost siły nabywczej, 
t. j. zarobków mas pracujących. Jak  
wiadomo, nigdzie wzrost płac nie idzie 
równolegle ze wzrostem wydajności p ra­
cy. Nawet w Ameryce., w tym kraju o 
osławionych wysokich płacach robo­
czych, opóźnienie to w ciągu ćwierć 
wieku wyniosło 16%. Cóż mówić o Eu­
ropie, a zwłaszcza o Polsce, w której, 
jak wiadomo, płace nie przekraczają 
naogół poziomu przedwojennego.

Ta dysproporcja między wydajnością 
pracy, a płacami i wydatkami ludności 
pracującej, to jest jedino z najważniej­
szych źródeł kryzysu zbytu, który o* 
becnie przeżywamy.

Z tych przesłanek wnioski są już jas­
ne. Jeżeli nie mamy tonąć w chronicz­
nym., coraz głębszym kryzysie, to  mu­
simy: skrócić dzień roboczy, przy 00- 
najmniej utrzymaniu, a ntwet podnie­
sieniu dctych«z'r<>wych płac tygodnio­
wych.
40-GODZIN PRACY TYGODNIOWO — 

TO POWSZECHNA OPINJA.
Zrozumieli to  nawet ekonomiści o ka­

pitalistycznym światopoglądzie. Cały 
szereg wśród nich wypowiada się za 
skróceniem tygodnia pracy do 40 godzin 
lub do 5 dni. Cały szereg organizacji 
społecznych idzie w tym samym kierun­
ku, a nawet rządy zaczynają rozumieć, 
że skrócenie tygodnia pracy staje się 
koniecznością, a w każdym razie po­
ważnym czynnikiem, łagodzącym kry­
zys.

Kongres sztokholm ski M iędzynarodówki 
zaWodowej już w zeszłym roku w ypowie­
dział się za w prowadzeniem  44 godzinnego 
tygodnia pracy, niem ieckie związki zaw odo­
we w bieżącym roku —  za 40-godzinnym ty ­
godniem .pracy, w iedeński kongres M iędzy­
narodów ki socjalistycznej również, a naw et 
am erykańska Federacja  P racy na ostatnim  
kongresie om awiała bardzo szeroko to  za­
gadnienie.

Niemiecki m inister p rey  Stegerw ałd już 
przed miesiącami w ypowiedział się za ko ­
niecznością redukcji godzin ipracy, oblicza­
jąc. że przez to znajdzie zatrudnienie pó ł

miljona robotników. N iemiecki insty tu t ba­
dania konjunktur oblicza, że pow szechne 
skrócenie tygodnia pracy do 40 godzin da 
w zrost zatrudnienia o 700.030 robotników .

Pod wpływem tych oczywistych argum en­
tów- i dowodów rząd niemiecki na zasadzie 
dek re tu  z 5 czerwca 1931 r. został upow aż­
niony do redukcji do 40 godzin tygodniowo 
pracy iv tych przem ysłach i gałęziach ad ­
m inistracji, gdzie taka redukcja jest tech ­
nicznie i gospodarczo możliwa.

Podobnie w Czechosłowacji, został przez 
rząd opracowany, zgodnie z inicjatywą po­
słów socjalistycznych, pro jekt tyczący się 
redukcji tygodnia pracy. W  myśl tego p ro ­
jektu długość tygodnia p racy  w zasadzie 
nie może przekraczać 40 godzin tygodniowo. 
Praw o to ma się stosow ać nietylko do p rze­
mysłu, ale i do rolnictw a i leśnictw a. N or­
m alna długość pracy może być zredukow a­
na jeszcze bardziej przy  p racy  niebezpiecz­
nej, albo szkodliwej lub nadm iernie w yczer­
pującej. W  górnictwie czas pracy  nie może 
w zasadzie przekraczać 36 godzin tygodnio­
wo.

Nie chcę Panów  nużyć przytaczaniem  in­
nych przykładów  i objawów olbrzymiego 
rifchu ku zmniejszeniu tygodniowego czasu 
pracy. Ruch len ogarnął w szystkie państw a 
cywilizowane i n iety lko klasy pracujące, ale 
po części już naukę, a  jak widzimy, i rządy. 
N ie może Polska pozostać w  tyle. Zbyt p a ­
radoksalne jest w spółczesne życie: nadmiar 
tow arów  i bezm iar nędzy, miljooy bezrobot­
nych. R eferent wskazywał na to, że ka l­
kulacja nie wytrzym uje krytyki) obniża n a ­
sze zdolności konkurencyjne itd., że w resz­
cie Wniosek nasz nie jest zgodny z K onsty­
tucją. W  tem jest nieszczerość, bo co innego 
się mówi z „grupy robotniczej" BB do ro ­
botników  na związkach zawodowych, a co 
innego w Sejmie.

N astępnie tow. Szczerbowski polemizuje z 
wywodami referenta, że przez skrócenie ty ­
godnia pracy podniosą się koszty produkcji 
i przy tacza szereg cyfr porów nawczych 00 

do p łac w  przem yśle w łókienniczym w ró ­
żnych krajach, z czego w ynika, że n a jtań ­
szym jest w łókniarz polski.

NATĘŻENIE PRACY.
Jeże li w ziąć pod  uw agę w prow adzoną w 

ostatnich czasach racjonalizację pracy, zmu­
szanie do w ytężonego w ysiłku robotnika, to 
widzimy, że w  naszym przem yśle w łókien­
niczym dawniej tkacz  przew ażnie pracow ał 
na  jedaern lub dw óch krosnach, a  dzis p ra ­
cuje na  12, 32, a zdarza się, że na  52. W i­
dzimy szalony wzrost p racy  ludzkiej i wzrost 
produkcji, a  jaki jest stosunek do p łac? 
Płace nie przekraczają wysokości przedwo­
jennej i wzrasta szalenie wyzysk i ucisk. 
N ieszczęśliwe w ypadki zw iększyły się np. 
w  przem yśle w łókienniczym o 150%. I w  d a l­
szym ciągu Panow ie stoicie na stanowisku, 
że n ie  można zmienić, że trzeba żyć stare- 
mi zasadami, choć z drugiej strony w skazu­
jecie n a  rozwój techniki i postępu w świecie. 
Panowie mówicie: trzeba tę  spraw ę unorm o­
wać na terenie międzynarodowym, a  w y­
śm iewacie naszą zasadę międzynarodowej 
solidarności robotniczej i nasze w spółdziała­
nie międzynarodowe, solidarność klasy p ra ­
cującej całego świata, A więc to, co mówi­
cie, jest obłudą i oieszczerością.

Panowie mówicie, że Rząd do. 9 paździer­
nika otrzym ał pełnom ocnictw a i ma praw o 
skrócić czas pracy. A le cóż Rząd zrobił w 
tej dziedzinie? Nic nam m e wiadomo. Rząd 
się  liczy z Lewjatanem^ z opiują kap ita lis­
tów  i to pew ne, że nic w  tej dziedzinie nie 
zrobi!

NIEMA INNEGO WYJŚCIA.
Proszę Ponów — jeżeli kryzys w dal­

szym ciągu się pogłębia i niema żadnych 
widoków wyjścia z sytuacji, jeżeli widzi-

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy astm ie, katarze szczytów  płuc, chronicznym  kaszlu, flegm ie, d ługotrw ałem  zachry­
pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem . Autor p. DR. GUTTMANN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na­
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierp iący otrzymuję takow ą na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do' 

P U H L M A N N  & C o , B E R L IN  8 7 8 , M iig g e ls t r a s s e  2 5 -2 5 a . I
my to głęboko sięgające bankructwo tfzj 
siejszej gospodarki kapitalistycznej, to 
czy możemy stać na stanowisku, żeby 
wysiłek pracy powodował szalony 
wzrost produkcji i żeby były te same 
płace i ten sam wyzysk setek tysięcy 
bezrobotnych? To jest dziś zagadnie­
nie najważniejsze na świecie. Ono jest 
ważnem dzijś dla klasy robotniczej 1 

wszystkich ludzi zdrowo myślących w 
Polsce. I niema inn/ago wyjścia realne­
go, jak tylko skrócenie tygodnia pracy 
do 40 godzin.

Motywy, które Panowie tutaj przyto- > 
czyli i które wyjaśniał p. referent, nie 
wytrzymują żadnej krytyki i są sztucz­
nie naciągnięte. Jeśli chodzi o eksport 
to jest on bardzo ograniczony i rme mo­
że decydować. Cały świat kapitalistycz­
ny dąży do tego, ażeby zdobyć nowe 
rynki zbytu i jeżeli mamy dopłacać ol­
brzymie sumy do przedmiotów ekspor­
towanych, jak do węgla, cukru i innych 
artykułów, to  niema żadnej słuszność1, 
ażeby za wszelką cenę ten  eksport po­
pierać.

Ale jeżeli weźmiemy pod uwagę wy­
bitnych ekonomistów i działaczy ro­
botniczych, którzy dziś oświadczają się 
za tem, żeby wprowadzić monopol han­
dlu zagranicznego, żeby handel upań­
stwowić, to  mnie się zdaje, że to całe 
zagadnienie trzeba przenieść na zupeł­
nie inną płaszczyznę. A rgum enty /ja­
kie panowie wysuwacie przeciwko 
wprowadzeniu 40-godzinmego tygodnia 
pracy, pokrywają się z  argumentami ka­
pitalistów. Jeżeli te argumenty są 
słuszne, to  nie wybrniemy z tego poło­
żenia.

I nie wprowadzimy 40-godzinnego ty­
godnia pracy, co jest koniecznością ży­
ciową w okresie olbrzymiego bezrobo­
cia i bankructwa kapitalistycznej gos­
podarki. My uważamy, że nasze żąda­
nie jest na czasie i z chwilą zrealizowa­
nia bardzo silnie przyczyniłoby się do 
zmniejszenia bezrobocia.

l M O M J S Z E J  G R D V
Waluty: Dolary St, Zjedn. 8,90%.
Dewizy: G dańsk 173,75 Holandja 360,85, 

Londyn 29,80 — 29,70, Paryż 35,03, Praga 
26,42, Szw ajcarja 173,85, W łochy 46,05.

Popyt b. mały.

ZMIANA PODATKU OBROTOWEGO
Na onegdajszem posiedzeniu Komisji 

Skarbow ej Sejmu przystąpiono do noweli­
zacji podatku  przemysłowego.

Na początku posiedzenia przew odniczą­
cy pos. H ołyński oznajmia, że przed ferja- 
mi musi być załatw iony podatek  obrotowy, 
podatek  od nieruchomości, od lokali, od re ­
jentów i komorników ł od elektryczności, 
w skutek czego prosi członków Komisji, aby 
się w dyskusji skracali.

Pos. tow. Zaremba oświadcza, że przebi- 
czowanie tak  ważnych podatków  jest szko­
dliw e dla życia gospodarczego. Gdyby umo 
żliwiono Sejmowi pracę, nie zaezłaby po­
trzeba w ostatnich dniach roku kalenda­
rzowego obradow ać nad tylu tak  ważnemi 
podatkam i. A le polityka prem jera i P rezy­
den ta  doprow adza do tego, że robota us­
taw odaw cza jest formaliną.

Przew odniczący zastrzega się przeciw  
wciąganiu P rezydenta do dyskusji i udziela 
głosu referentow i.

Pos. Wartalski zw raca uwagę, że mimo 
iż np. kanclerz niem iecki Bruening podw yż­
sza przy pomocy ustaw  w yjątkow ych (Not- 
verodnung) sław ki podatku obrotowego z 
0,85 do 2% rząd obecny godzi się na now e. 
lizację podatku  obrotowego, bo dąży do 
odciążenia życia gospodarczego.

W dyskusji generalnej zabiera głos pos. 
Lewandowski (KI. Nar.), k tóry  wskazuje na 
zubożenie m iast w poznańskiem  i na  Porno- 
rzu, oświadcza, że ludność polska, k tóra  
w alczyła o niepodległość, rozczarowana 
jest, bo się spodziew ała innej Polski. N a­
stępnie  zaznacza, że podatek  obrotow y u- 
niemożłiwił unarodowienie handlu polskie­
go, owszem zmniejszył naw et polski stan 
posiadania.

Elektryczne Grzebienie 
Ondulacyjne

z baterją i żarówką 
kontrolną do pielęgna­
cji i ondulacji włosów, 
dla Pań i Panów, wy­
syłamy-

O Z D O B N Y  P R E Z E N T !
Cena zł. 1 3 . —

W razie nieskuteczności zwrot pieniędzy,

R. J. SCHULZ, Poznań, Rybakl 7-8

Pos. R ottenstreich (ki. Żyd.) oświadcza, 
że nie rozumie stanowiska pos. Lewandow ­
skiego, k tó ry  w podatku obrotowym  dopa­
tryw ał się środka do zniszczenia handlu 
narodowego. Gdyby pos. Lewandowski zwie 
dzał dzielnice, k tó re  zamieszkują Żydzi 
przekonałby się, że zubożenie kupiectwa 
żydowskiego jest o  wiele większe, niż k u ­
piectw a katolickiego.

Komisja po sizczegółowej dyskusji przyję­
ła  szereg popraw ek referen ta  oraz niektóre 
zgłoszone przez członków Komisji. Popra­
wki te  wprowadzają w granicach możliwo­
ści budżetowych niek tóre  dalsze ulgi oraz 
precyzują i  wyjaśniają n iek tó re  postano­
wienia ustawy o podatku  przemysołwym. 
Rządowy projekt now eli w raz z popraw ka­
mi przyjęto w  drugien* i trzeciem  czytaniu.

Zgon zasłużonego 
historyka

Wczoraj zmarł znany pisarz history­
czny, A leksander Kraushar.

Smetana został znowu 
prezydentem Litwy

Kowno, 11 grudnia. (ATE). — Antoni' 
Smetona -wybrany został dzisiaj przez 
zgromadzenie elektorów ponownie pre­
zydentem republiki litewskiej na prze­
ciąg 7-miiu lat,

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Por- 
sce: Po rannych rozpogodzeniach, w ciągu 
dnia ponowny wzrost zachmurzenia. Nocą 
kilkustopniowe przymrozki, dniem tempera­
tura w pobliżu 0. Słabe wiatry południowe,
lub cisza.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

BIBLJOTEKARZ z ukończonemi studfa- 
mi historycznemi, poszukuje pracy. Zgłosze­
nia do „Robotnika" pod M. Sz.

STUDENTKA, dyplomowana nauczyciel­
ka, przyjmie lekcje w  zakresie szkoły śred­
niej. Przyjmie też kondycję. Tel. 693-01.

W IADOMOŚCI S PORTOWE <f)
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Boisko Skry godz. 11 mecz hokejowy 
Skra — ŻASS. W stęp bezpłatny.

O środek W F. godz. 17 zawody szerm ier­
cze dla najlepszych zawodników polskich.

Lokal Legji godz. 17 drużynowe m istrzost­
wa W arszaw y w podnoszeniu ciężarów.

Lokal ZZ, godz. 10 w alne zgrom adzenie 
W arsz. Okr. Zw. Lekkoatlet.

Kino Palace godz. 10 poranek  narciarski 
WKN.

Sala PUW F. godz. 10 w alne zgromadzenie 
Polskiego Zw. Law n-Tenisow egr

W Katowicach meoz hokejowy Śląsk — 
Poznań.

W Krakowie mecz koszykówki YMCA. 
(Praga) reprezentacja Krakowa.

W e Lwowie mecze hokejowe.
Na Śląsku mecze piłkarskie.

WYJAZD HOKEISTÓW WARSZAWSKICH 
DO WIEDNIA.

W czoraj po południu w yjechała do W ied­
nia kom binowana hokejow a reprezentacja 
stolicy na dw a mecze z reprezen tacją  W ied­
nia, k tó re  odbędą się 14 i 15 b, m. o godz.

*

Feljeton teatralny
ZNOWU CENNA PREMJERA W TEATRZE „ATENEUM"

Teatr robotniczy „Ateneum“ naj­
ruchliwsza dziś i najciekawsza scena 
polska, wystawia teraz „Śmierć Danto- 
na“, dramat Jerzego Buchnera, poety
niemieckiego, pochodzący z. przed stu 
laty. Jest to dzieło genjalne, nieśmier­
telne i „Ateneum" przez wystawienie 
go staje w rzędzie najważniejszych scen 
europejskich.

Jerzy Buchner, brat znanego pionie­
ra materjalizmu, Ludwika, umarł mając 
24 iat, jako docent w Zurychu w roku 
1837. Studjował nauki przyrodnicze, 
medycynę, filozofję. Wcześnie brał u- 
dział w tajnych kółkach politycznych: 
za wydanie ulotki „Heski posłaniec" 
zaopatrzonej mottem, wziętem z fran­
cuskiej rewolucji „Pokój chatom, woj­
na pałacom", zagrożony śledztwem, mu­
siał uciekać z Hesji. Sztukę „Śmierć 
Dantona, dramatyczne obrazy z cza­
sów teroru we Francji" napisał w kilku 
tygodniach. Godnym uwagi jest też je­
go dramat „Woyzek" (Wojciech?) m a­
jący ideę antimilitarną; udręczony przez 
v/ładzę wojskową szeregowiec — może 
Polak — popełnia samobójstwo. Gdy w

„Śmierci Dantona" Buchner stąpa jesz­
cze śladami Grabbego, maluje ludzi o 
wielikioh gestach, w tym drugim drama­
cie kreśli pospolitą dolę proletarjusza 
— na owe czasy rzecz niezwykle ory­
ginału# Śliczna komedja „Leonce i 
Lena" wywodzi się z romantyki i z 
Szekspira. Wpływ stylu Szekspira po­
kazuje się także i w obu dramatach, 
których akcja posuwa się w scenach 
rozerwanych, w monologach, w wiel­
kich .zespołach, są to typowe „dramaty 
książkowe", które dopiero teraz, dzię­
ki ulepszonej maszynerji scenicznej, mo 
gą być także grane. Ale właściwym 
ich losem jest jednak książka: w książ 
ce dopiero, przy lekturze, można zu­
pełnie upoić się ich czarującym stylem, 
fantazją, bogactwem przenośni i epi­
gramów, głębokiemi myślami.

To też „Danton" Buchnera w litera­
turze niemieegiej odegrał rolę głównie 
jako książka; był jednem z pierwszych 
natchnień Hebbla, który się nim rozko 
szował tuż przed napisaniem swojej 
„Judyty". Na scenę wprowadził „Danto­
na" dopiero Reinhardt, zamiłowany w

aranżowaniu scen zbiorowych w tea­
trze. Reinhardt wystawił „Dantona" w 
cyrku, położył nacisk na sceny ludowe, 
— zgodnie zresztą z ogólną dzisiejszą 
tendencją, która najwybitniej zaznaczy 
ła się w rewjach rewolucyjnych, urzą­
dzanych przez bolszewików.

Sceny ludowe u Buchnera pokazują 
■wprawdzie wyraźnie wpływ takich scen 
u Szekspira; ludzie dowcipkują, prze­
komarzają się, krzyczą wspólnie, typy 
nie są dość zróżniczkowane; ale mimo 
to jest w nich mnóstwo życia i zajmu­
jących rysów drobiazgowych, zgodnych 
z epoką historyczną. Na ogół jednak 
Buchner tak jak Szekspir kreśli zmień' 
ność nastrojów wśród tłumu z pewną 
ironiją znaną nam z „Korjolana" i „Juil- 
jusza Cezara". Tłum skłania się tam, 
gdzie słyszy drastyczniejsze argumen­
ty, tłum jest zarazem okrutny i szla­
chetny i t. p. Jest to ten pogląd na 
tłum, który został później skondyfiko- 
wany w płytkiem dziele Lebona „Psy- 
chologja tłumu". Dziś psychologja mas 
zrobiła już postępy, — lecz dla litera­
ta ciekawe jest to zjawisko, jak bar­
dzo i niepostrzeżenie wpływ literacki 
Szekspira arystokraty z ducha, mógł 
zaważyć na technice pisarskiej rewo- j  

lucjonisty Buchnera, to znaczy na jego 1

sposobie ujmowania dynamiki mas.
Monumentalne są za to te sceny zbio 

rowe, które rozgrywają się w klubie 
Jakobinów, w konwencie, oraz przed 
trybunałem rewolucyjnym, a których 
bohaterami są Danton, Robespiare, St. 
Just. Ich wielkie przemówienia brzmią 
tak  jakby były autentyczne i z pewno­
ścią też autor oparł je na dostępnym 
mu podówczas materjale historycznym, 
tak jakby to zrobił dziś jakiś Emil Lu­
dwig lub inny autor pisący biografje 
powieściowe. Ale Buchner przemó­
wienia te nietylko utrzymuje w tonie 
charakterystycznym dla danej osoby i 
dla danego czasu, — nadto je ampli­
fikuje (powiększa ich głos), u wzniosła. 

Mówią nietylko prawdziwie, zgodnie z 
historją, ale nadto i pięknie i tragicz- 
cznie, bo każdy staje się jakby najlep­
szym wyrazem szalejącego w nim żywio­
łu. Np. mowa St, Just a w konwencie 
o konieczności krwi w rewolucji jest 
mową niejako wieczną; mogła być wy­
głoszona tak samo w r. 1794 jak w r. 
1871, jak teraz przez któregoś z człon 
ków czerezwyozajki w Rosji.

Treść sztuki rozgrywa się w ciągu 
kilku miesięcy w r. 1794, od chwili kie 
dy Robespierre zazdrosny o wpływ 
Dantona na lud postanawia go zgła­

21. W  skład  drużyny wchodzą: StogowsKi, 
M auer, Sokołowski, Nowak Sabiński, K ry­
gier, M aterski, Ludtficzak, J, Godlewski, 
M archewczyk oraz Sachs i Adamowski.

Fo*przyjeździe z W iednia kapitan  związ­
kowy PZHL., p. Sachs, ustaw i ostatecznie 
skład drużyny, k tóra pojechałaby na Igrzy­
ska Zimowe do Los Angeles.

HILDA HOLOVSKY I DRUŻYNA 
HOKEJOWA Z OPAWY W KATOWICACH 

W  dniu 20 b. m. gościć będzie w K atow i­
cach drużyna hokejow a T roppauer EV., a 
jednocześnie rozegrane zostaną pokazy łyż­
w iarskie jazdy figurowej przy udziale m ło­
dziutkich łyżwiarzy wiedeńskich z w tce- 
m istrzynią św iata Hildą Holovsky na ozcle.

dzić i intryguje przeciw niemu. Dan­
ton, zmęczony niezmożnością opanowa 
nia wzburzonych fal rewolucji, prócz 
tego dręczony wyrzutami sumienia za 
rzeź wrześniową w r. 1792, nie broni 
się. Wierzy dalej w swój wpływ po­
tężny, mniema, że „oni się nie odwa­
żą", kocha się, rozmyśla nad rewolucją, 
światem, człowiekiem i wiecznością, 
hamletyztuje. Ale Robespierre i St. 
Just przeforsowują uchwałę uwięzienia 
go; Danton ma jeszcze sposobność 
zabłysnąć swoim talentem oratorskim 
przed trybunałem; puczem razem 
ze swymi zwolennikami staje na gilo­
tynie. Prócz tych trzech ludzi rewo­
lucji przesuwa się przez scenę oczywi­
ście szereg innych mniej sławnych, leaz 
również ciekawych: serdeczny przyja­
ciel Dantona, Desmoulins, intrygant 
Barrere i t. d. Z kobiet większe role 
mają Julja żona Dantona i Lucyla, to ­
na Desm oulinsa,

Karol Irzykowski.
(Dok. nast.).

Piszę to wszystko przed zobaczeniem 
sztuki w teatrze; nie wiem, jakie nie­
miłe niespodzianki może jeszcze sprawić 
„przeróbka" p. Al. Tołstoja.
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Święto radości - gwiazdka
się zbliża i promienieje miłością, płynącą od serca do serca. Przy choince spełniają się najgorętsze życze­
nia i długo tłumione nadzieje. Tak dzieje się dawno utartym zwyczajem. Najmilszym podarkiem pani 
domu będzie

pieczywo gwiazdkowe wonne i chrapliwe,
iększające ra d o ść  i nastrój świąteczny. Proszę wybrać wśród wielkiej ilości przepisów D ra O e tk e ra  i upi 
proszku D ra O e tk e r a  „B ac k in ” , a pieczywo nietylko dobrze się uda, ale i wyśmienicie smakować będzi

zwi
na

Książeczkę D ra O e tk e r a  z receptami wydanie F z barwnemi ilustracjami, nabyć można za 4 0  g ro ­
s z y  w składach spożywczych, a w razie wyczerpania bezpośrednio u mnie za nadesłaniem znaczków

pocztowyc^ podarek gwiazdkowy polecić mogę również doskonały aparat do pieczenia, goto­
wania i smażenia „Cud kuchni“, który nabyć można w większych składach sprzętów kuchennych.

© r .  A u g u s t  O e t f k e r ,  O l i w o

Echa strajku czerwcowego marynarzy morskich
Tow. Snarskiego zwolniono dopiero teraz

(Kor. własna).

W czasie strajku marynarzy morskich 
w czerwcu b. r. został aresztowany tow. 
Snarski, marynarz z okrętu „Kościusz­
ko", na którym to statku wybuchł strajk 
(pisaliśmy o nim w swoim czasie w „Ro­
botniku").

Po przeszło pięoiomiesięcznem wię­
zieniu w Starogardzie, odbyła się roz­
prawa w dniu 5 grudnia przed Izbą okrę­
gową w Gdyni.

Akt oskarżenia zarzucał tow. Snar- 
akiemu zbrodnię z S 81 i 86 K. K., czyli

Kino 
Złota 72
P. 6. 8,10 UCIECHA

wspaniały film

„Kochanka G enerała"
(Rozstrzygająca Noc)

W roli główn. urocza Suzy Vernon

DŹWIĘKOWY k f  I  F  I C U  I  
KINOTEATR i r l  *  Ł  J  W II . 1
Początek o godz 6 (punktualnie).
Niedziele godz. 4 pp

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. 
F L I P  I F L A P  w przezabawnej

mmmmmmmm komedjl

DZIESIĘĆ MINUT STRACHU
Nadprogram  rew elacyjne dodatki dźwiękowe.

ŚWIATOWIDM arszałkowska 111
W sob. in ie d z . p. o12

TRADER HORN
Film o tysiącu 
i jednej przygodzie.

Nowe arcydzieło
W . S. VAN DYKE’A
Twórcy „Poganina" 
i Białych Cieni"

„majestic**
nowy-świat 43 p. 4 
ostatni seans o 10

U lubieniec  
K obie t
ARAT

Koj „  n  w nainowszym filmie dżwię-
Nainnw I  kowVm franc, prod. p. t. Najnow- |  j g RASZK, Z

t  leischer

„zdradę stanu i przygotowania do za­
machu stanu" oraz wyst. z § 131 K. K. 
i o  „zohydzanie zarządzeń zwierzch­
ności".

Przewód sądowy obalił większą część 
oskarżenia, mimo, że powołano na ich 
poparcie szereg wywiadowców policyj­
nych, a świadków odwodowych nie we­
zwano.

Po wyshichan'u obrońcy oskarżonego 
Sąd Okręgowy wydal wyrok uniewinnia­
jący tow. Snarskiego z zarzutów zbrod­
ni § 81 i 86 K. K., natomiast zasądził 
go z § 131 za wywieszenie w P.U.P.P, 
w Gdyni zawiadomień a o aresztowaniu 
(w marcu 1931 r.) tow, tow. Guzialka 
ł Lichońskiego (przyczem aresztowanie 
to nazwał on bezprawiem) — na 5 mie­
sięcy więzienia, z zaliczeniem aresztu

7-letnia dziewczynka
Przygnieciona masztem gimnasty­

cznym do ćwiczeń szkolnych
W czasie zabawy uczniów na dzie­

dzińcu szkoły powszechnej w Zaborowie 
pow. Leszno, 10-letni uczeń Wnuk wy­
kręcił szrubę, podtrzymującą wysoki 
maszt do ćwiczeń gimnastycznych. W 
chwilę później przy maszcie tym bawtiła 
się grupa dzieci. Maszt, pozbawiony 
podpory, przewrócił się, spadając r.a 
głowę 7-letrrej Gertrudy Bartnickiej, 
Dziewczynka doznała złamania podsta­
wy czaszki oraz silnego przekrwawienia 
mózgu. W stanie beznadziejnym przewie­
ziono ją do szpitala.

prewencyjnego. Tow. Snarski uwolniony 
został z więzienia.

Charakterystyczne jest, iż mimo, że 
adw. dr. Pehr był obrońcą w tej spra­
wie, nie został on nawet zawiadomony 
o terminie rozprawy, ani też rozprawy z 
tych względów, pomimo protestu tow. 
Snarskiego, nie odroczono.

Tow. Snarski zgłosił od wyroku ape­
lację.

6 bandytów
skazano na ciążkie więzienie
Przed sądem okręgowym w Katowi­

cach odbyła się rozprawa przeoiwko 
szajce bandyckiej, złożonej z 6 osób, na 
czele której stał Wlhelm Betke z War­
szawy. Szajka ta grasowała na Śląsku, 
dokor.ywając szeregu napadów rabunko­
wych z bronią w ręku,

W wyniku rozprawy sąd wydał wy­
rok, skazujący przywódcę bandy Betke- 
go na 10 lat ciężkiego więzienia. 5 in­
nych członków ga karę od 1 roku do 514 
lat ciężkiego więzienia.

Bezdomność w stolicy
W ciągu m. listopada w domu nocle­

gowym a)la kobiet przy ul. Leszno 93, 
nocowało

8,165 oaób,
w domu noclegowym dla mężczyzn przy 
uL Dzikiej 62 — 22,972 i w domu nocle­
gowym dla mężczyzn przy ul, Jagielloń 
skiej 19 — 8,247, razem 

339,384,
co czyni przeciętnie dziennie 1,313.

Ubiory gotowe i na zamówienie.
Na sp ła ty  i  za  g o tó w k ę !
poleca

jm m  pocoToiriE mutr
M arszałkowska 104 m, 8 w prost Dworca Główn.
Prasowanie, odświeżanie, sztuczne cerowa­
nie. nicowanie i chemiczne farbowanie gar­
deroby męskiej.
Na żądanie telefoniczne wysyłamy gońca. 
U w a g a .  Gwiazdkowa sprzedaż ubiorów 
męskich z materjałów bielskich od 60 zt.

Ogłoszenia drobne
Sam  przeczytaj! Po­

wiedz innym! Na 
wzór Zagranicyl Spo­
sobem koresponden­
cyjnym uczą szoferów! 
Kursy Samochodowo-
Motocyklowe Tuszyń­
skiego! Warszawa. Ma­
zowiecka 11. Nie trać 
pieniędzy, czasu na 
wyjazdy! Żądaj bez­
płatnych prospektów!

FUTRA 50  S ? -
cznie odpowiednim kli- 
jentom bez zaliczki. 
Wytwórnia „ S t a w  a “ 
Niecała 5.

pod gwarancją prawdziwy pszcze ny,
tegoroczny, deserowo-kuracyjny, wysyłam 
z własnej pasieki, za pobraniem poczto- 
wem 3 kg,—-9.50 z ł , 5 kg. 14. -  zł-, 10 kg. 
2 5 . -  zł., 15 kg. 36.— zł., 20 kg. 42.— zł., 
koleją 30 kg. 55.— zł., 60 kg. 100.— zł. 
wraz z opłatą i blaszankami.

A. WALLACH, P o lw n ło c z y s k a  Xa 1 (M ałcpoL )
(lnu m u  w ow r

„H  drze pensjonat 
pierwszorzędny poleca 
pokoje cieple, słonecz­
ne po cenach znacznie 
zniżonych. Na Święta' 
zamówienia należy! 
nadsyłać wcześniej. 
Telefon Otwock 37. j

Nożyki do BT A f  1 0 « £ X r ' '  golenia i » L v Ł ^ Ł tr
Dostępne dla wszystkich. CC 
Najlepsze w świecie. Cena U U  gr.

Czytajcie „R obo tn ika"!

Echa zajść ulicznych 
w wilme

(PAT). W Wilnie odbyły się dwie roz­
prawy sądowe, pozostające w związku 
z niedawncmi zajściami ulicznemi w 
Wilnie.

Sąd Grodzki zasądził na 2 miesiące 
więzienia niejakiego Galperna, faktora 
sklepowego, za wznoszenie okrzyków 
na ulicy Wielkiej. W drugiej sprawie 
Sąd Okręgowy wydal wyrok uniewin­
niający niejakiego Hreptowicza, który 

j był oskarżony o udział w wybioiu szyb 
i w jednej z firm na ulicy Wielkiej.

BEZROBOCIE W WARSZAWIE
Podług danych państwowego urzędu 

j  pośrednictwa pracy, w Warszawie w o- 
kresie tygodniowym od 21 do 28 listo- 

I pada włącznie liczba zarejestrowanych 
i bezrobotnych zwiększyła się. 
i W ostatnim dniu tygodnia sprawozdaw 

czego liczba poszukujących pracy, będą 
cych w ewidencji Urzędu wynosiła 

17,654.
W tej liczbie było 

13,775 mężczyzn i 4,058 kobiet.
Zasiłki ustawowe n.a mocy ustawy o 

zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
pobrało

3,732
fizycznie pracujących.

I
Ruch

w W ydziale P rzem y sło w y m
| Mimo narzekań na ciężkie czasy, w 
j  wydziale przemysłowym magistratu pa­

nuje nader ożywiony ruch w związku 
z ubieganiem się o uprawnienia przemy 
słowe, przeważnie na składy opałowe 
(mimo grudnia) oraz na prowadzenie 
barów, paszteciarni i sklepów spożyw­
czych. Również dużo podań wpływa w 
sprawie urządzania wyprzedaży pozase 
zonawych lub poinwentarzowych.

Pożar W tartaku
Wczoraj w nocy wybuchł pożar w tar­

taku firmy Silvania w Wygodzie, pow. 
Dolina. Ogień strawił walcownię, wy­
rządzając szkody ok. 50 tys. zł.

Tartak był ubezpieczony w jednen z 
angielskich towarzystw asekuracyjnych.

A T I  A M  T i r ”  C hm ielna 33. 
i» H  I L A N  I JL  5 .1 5 ,-7 .1 5 ,-9 .1 5

Jeden z najpiękniejszych filmów sezonu, od­
znaczony przez Akademję Sztuki 

w Los Angeles

M E K S Y K A N K A
UWAGA: Początek seansów o godz. 5.15

7.15, 9.15.

«»• FILHARMONIA p f f . 5,.
DZIŚ potężna epopea bohaterskich walk. po­
święcenia i miłości w gigantycznym filmie

„ZWYCIĘSTWO"
W roli głównej GEORGE O'BRIEN

Nad program: Dodatki dźwiękowe.

C O L O S S E U M
P oczftek  5, 7.15, 9.15. —  W nledz. o 3-ej

C H A R L I E  
C H A P L I N

Dla młodzieży na 
pierwszy seans 

ceny ulgowe
w swem najnowszera arcydziele

.ŚW IATŁA WIELKIEGO M IASTA"
MAŁA SALA: „B itw a nad  Som m ą”
Dla młodzieży dozwol. Ceny zł. 1 i 1.50.

HOLLYWOOD
Marszałkowska róg Hożej

M A  R  A  D U
potężny dramat erotyczny

w  roli et.: C u rie s  BICKFORD 1 R o se  HOBARD

JESZCZE RAZ
z udziałem LUCY MESSAL

na
Stenie
REWJAi
E Cziś I codziennie 

wspaniały fl m dźwiękowy
Pocz. o 5 
Niedz. 3

KINO t f O M E T A  S S
DŹWIĘK. IV Chłodna 47 M |

pRÓGA .
I  0LBR2YM0W'

WILLIAM J. LOCKE. 20)

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

— Nie mogę zrozumieć, czemu — u licha — nie 
dałeś nam znać, że przyjeżdżasz. A  gdy już tu  się 
znalazłeś, nie zostawiłeś ani słowa u portjera. Ja  tu 
dzwonię i dzwonię do twego pokoju, ale — natura l­
nie — nikt nie odpowiada. M usiałam więc znowu 
zejść, aby cię szukać.

Z całego tego bezładnego opowiadania Buddy od­
niósł wrażenie, że dama ta  nie jest dla niego serdecz­
nie usposobiona.

— Strasznie mi przykro — rzekł, zastanawiając 
się, jakie wymówki A therton mógłby znaleźć w po­
dobnych okolicznościach — ale wiesz przecież, ile 
miałem kłopotów, no i... naturalnie... stan  mego zdro­
wia...

Jeszcze nigdy w życiu nie widziałam Cię,wyglą- 
dającego równie dobrze. Ale słuchaj — zawołała, 
strącając nagłym ruchem ręki wieczorną dazetę, k tó­
rą  A therton położył na krześle — nie możemy prze­
cież stać tu  tak  — i rozmawiać. Jestem  śmiertelnie 
znużona!

Mówiąc to usiadła. — Chciałabym się czegoś na­
pić!

Budidy dał znak kelnerowi.
— Martini? — zapytał.
— Tak.
W ydał odpowiednie zlecenie.
— Złościsz mnie, A tbertonie! Nie zapytałeś na­

wet... no, praw da, że nic jeszcze nie wiesz... depesza

moja nadeszła do Londynu już po twoim wyjeździe. 
Otworzył ją Bronson i zadepeszował w odpowiedzi, 
że znajdujesz się w drodze do Paryża. Otrzymałam 
jego telegram, gdy wróciłam do domu z lecznicy przed 
dziesięciu minutami.

— Z lecznicy? W ielki Boże — zawołał Buddy.
Cóż innego mógłby powiedzieć uprzejmy, a b łą­

dzący w ciemnościach, człowiek.
— Tak, dziś rano była operacja.
— Jak  się ma... — zaczął Buddy, ale urwał nagle, 

nie wiedząc nawet, czy operowany był osobą rodzaju 
męskiego, czy też żeńskiego. — Mam nadzieję, że 
wszystko poszło pomyślnie?

— Czuje się ona tak  dobrze, jak możnaby tylko 
pragnąć w podobnych okolicznościach.

— „Ona" to musi być Diana, o której napisane by­
ło w liście — pomyślał Buddy, gdyż wogóle nie przy­
szło mu do głowy, by kobieta, z którą rozmawiał, 
mogła nie być tajemniczą ,,M“,

— Biedne dziecko — rzekł.
— Uważam ciebiłe za najbardziej zimnokrwistą ry ­

bę, jaką zdarzyło mi się poznać — zawołała z błys­
kiem w oczach. — Nigdy nie przestaję się zastana­
wiać nad tern, jakim cudem Muriel może to wszystko 
znosić.

— Oh! — zawołał Buddy — oh!.„
Pnzez chwilę czuł, że kręci mu się w głowie, aż 

rozjaśniło się wszystko. ,,M", to znaczy Muriel. Mu­
riel znajduje się obecnie w szpitalu. A więc to 
była Diana, spoglądająca nań, jak pełna pogardy A r­
temis. Albo... może to jest jakaś inna bliska przyja­
ciółka, Ostatecznie jednak, musi zaryzykować.

Droga Diano — rzekł, dotykając jej ręki poprzez 
stół — opowiedz mi wszystko. Jestem  strasznie za­
niepokojony.

Zdawało się, iż trochę złagodniała i nie cofnęła rę ­
ki; również — imię Diana było, jak widać, trafnie 
użyte.

— Wiesz, jaka ona jest niemądra. Przez cały ze­
szły tydzień miała straszne bóle, ale nie chciała cl 
o tern pisać. Nie chciała cię martwić. I tak było 
dość komplikacji. I mnie nie mówiła wiele. A  dzi­
siaj rano musiałam posłać po doktora, który orzekł, 
że jest to wypadek ostrego zapalenia płuc — i na­
tychmiast ją stąd zabrał.

Zaczęła opowiadać szczegóły, które niewątpliwie 
powinien był znać kochanek nieszczęśliwej kobiety. 
W trakcie tego opowiadania, kelner przyniósł cock­
taile. W ypicie cocktaila wypadło akurat w tym sa­
mym czasie, co zakończenie opowieści. '

— Umieram z głodu — oświadczyła.
Buddy wskazał ręką na przyległą jadalnię. .
— Chodźmy na kolację...
— Co, tutaj? Między te wszystkie angielskie i ame­

rykańskie damy, świecące nagiem ciałem i perłam i? 
Żebym wyglądała, jak mała kokotka, ubrana na czer­
wono, w towarzystw ie znanego i szanowanego sir 
A thertona Drake, baroneta? Niema obawy... A je­
stem zbyt głodna, aby się teraz przebierać. Chodźmy 
do Fouquela.

— Gdzie tylko chcesz, byleby było zabawnie — 
roześmiał się Buddy, zapominając na chwilę o roli, 
jaką gra.

Podniosła wysoko swoje piękne brwi.
— Od kiedy to lubisz jadać w zabawnem otocze­

niu? — zapytała.
— Sądzę, że jest to naturalna reakcja, moja droga 

Diano—odpowiedział Buddy, wracając do roli A ther­
tona — na wszystkie przejścia, jakich ostatnio do­
znałem.

JflFFERY
To jest ostatnie dzieło W, J 

Lockea—o poczciwym olbrzy­
mie — korespondencie wojen­
nym, który uwikłał się w opie­
kę nad dynamiczną wdową
albańską”.

„Locke... jest to gość miły 
i pożądany w naszym literac­
kim dworze. Niech się tedy 
rozlokuje wygodnie mr. Loc­
ke” — pisze A. Nowaczyński.

I istotnie — Locke da wam 
wytchnienie, chwile czystych 
wzruszeń i pogodnego śmie­
chu.
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Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM" daje codziennie 

niezwykle silną w napięciu dram atycznem  
sztukę B rucknera „Śmierć D antona".

Dziś o godtz. 16 odbędzie w T eatrze  _ 
„A teneum " w ielka rew ja f>. t.: „Górą 
M łodzież". Udział b iorą  artyści te a ­
trów : „Ateneum" „Melodram" i „Ana­
nas", oraz zespół Centr. Sekcji Dram a­
tycznej TUR. W stęp dla wszystkich. 
Ceny od 50 gr. do zł. 3.

TEATR „MELODRAM". Dziś pow tórzę 
nie prem jery koraedji muzycznej „Jak  stać 
się bogatym i szczęśliwym" w inscenizacji 
L. Schillera.

TEATR NARODOWY gra dziś dow cipną 
komedję „Baltazar" z Józefem  W ęgrzynem 
i Ćwiklińską.

O 4 popoł. po raz drugi po cenach zniżo­
nych „Sztuba" Łęczyckiego.

TEATR LETNI gra codziennie jedną z 
najzabawniejszych krotochwil bulwarowych 
paryskich „Pan naczelnik to ia!“.

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „H iszpańska mucha".

TEATR NOWY jeszcze tylko parę wie- 
oz >rćw utrzym uje na afiszu fascynującą aa~ 
tyrę Pirandella „Rozkosz uczciwości".

W palnych próbach nowa kom edja Stan. 
M iłaszewskiego „Drugi** imię miłości".

TEATR POLSKI. Codziennie sztuka Bruk- 
nera „Elżbieta, królow a Anglji".

Dziś o godz. 3,30 po południu, po cenach 
zniżonych , Romeo i Julja".

TEATR MAŁY. Codziennie w esoła kome 
dja W ładysław a Fodora „Dr. Juilja Szabo"

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Azais".

TEATR NA CHŁODNEJ daje ostatnie 
przedstaw ienia „Roxy" z Jarkow ską i W e­
sołowskim.

Dziś o godzinie 4,15 popoł., po cenach 
zniżonych „Świerszcz za kominem".

TEATR NOWOŚCI gra do poniedziałku 
„Fijołek z M ontm artre".

W e w torek prem jera operetk i W altera 
Kolio .Królowa nocy”.

Dziś o godz. 4 popoł. przedstaw ienie dla 
młodzieży sztuki historycznej p. t. „Hajdu- 
ozek", według powieści Sienkiewicza „Pan 
W ołodyjowski".

MORSKIE OKO. W e w torek, 15 b. m. 
prem jera wielkiej rewji p. t. „Tęcza nad 
W arszawą".

TEATR „W ESOŁE OKO". Codziennie re ­
wja p. t. , Rumba-Rum ba". Ceny miejsc od 
1 zł.

Dziś o godz. 13 tea tr „WESOŁE OKO" 
daje poranek  rewjowy w sali kina „Kome­
ta" (Chłodna 49).

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Co­
dziennie rewja „Jajko Kolumba" z Modze­
lewską. i Dygasem.

TEA TR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Raz poleczka" z udziałem całego f s- 
społu oraz baletu Tacjany Wysockiej.

Dziś 4 przedstaw ienia.
TEATR MIGNON. Codziennie w ielka re ­

wja hum oru „Radjomiłość".
„DOM ŻOŁNIERZA". Dziś o godz. 20,15 

.G wałtu co się dzieje".
CYRK, Codziennie 2 przedstaw ienia ao 

wcgo program u grudniowego o godz. 4.15 
i 8.15.

BOY - ŻELEŃSKI — STEFAN JARACZ.
W ystąpią razem dziś w sali Tow. Hygjw- 
nicznego o godz. 8 wiecz. W ieczór dwuch 
popularnych artystów  poświęcony będzie 
jednem u z największych poetów francuskich, 
Franciszkowi Villon,

IX TANI KONCERT. O rkiestra R epre­
zentacyjna Policji Państw, daje dziś o godz. 
7,30 wiecz. w sali Konserw atorium  IX Tani 
K oncert, program którego poświęcony jest 
muzyce operowej.

KONCERT CHÓRU AKADEMICKIEGO. 
Dziś o godz. 6 wiecz. odbędzie się 1-szy kon­
cert Chóru Akademickiego Zrzeszenia Miesz­
kańców Kolonji A kademickiej , Orpheum" 
w sali R eprezentacyjnej Kolonji A kadem ic­
kiej, ul. A kadem icka 5.

KONCERT NA RZECZ BEZROBOT­
NYCH CZŁONKÓW ZWIĄZKU odbędzie 
się dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku 
Handlowców (Sienna 16).

ŚLĄSKI TEATR LUDOWY W  TEATRZE 
WIELKIM. O statnie dni barw nego i in tere­
sującego widowiska regionalnego p. t. „W e­
sele na Śląsku".

ŚW. M IKOŁAJ W  „HOLLYWOOD". Dzts 
o g. 12,15 po raz ostatni baśń Ortym a „Kot 
w butach" i , Św. Mikołaj u Kajtusia".

Zamachy samobójcze
Nocy ub. o  godz. 1 min. 30, w chwili 

gdy policjanci zaczęli w yp łyn ąć z snli 
dworca Głównego nędaarjsy i bezdom­
nych, targnęła się na żyd'a, tuaipiwazy 
się esencji octowej, 26-letnia Mar ja Po- 
ludnikówna, służąca, bez zajęcia i bez­
domna.

— 29-letnia Stanlislawa LcchańsJka

Okradanie sklepów w śródmieściu
W czoraj o godz. 16, a a  ruchliwej o. 

,ej porze ul. Zgoda dwuch złodziejasz­
ków t. zw. „liipkarzy" dokonało zuch­
wałej kradzieży w magazynie kuśniers­
kim i sk ładzie  futer Alojzego Farnika 
Jed en  z opryszików w yciął szybę w k ą ­
cie w ystaw y i wyciągnął, posiłkując s»ę 
„wędkią", 10 skórek skunksowych i 2 
w ydry bronzowe —• ogólnej wartości 
1,200 zł. Drogi złodziej sta ł obok zasła­
niając tow arzysza „pracy". Przechodzą 
ca wówczas służąca Józefa Łada, po­
czątkow o przypuszczała, iż jest to  w ła­
ściciel, później zaś zorjemtowała s ’ę, 
w padła do sklepu i zawiadom iła kuśnie­
rza. Ten m om entalnie wybiegł, lecz r a ­
busie uciekli: jeden ' w kierunku ul.
Chmielnej, drugi — do Jasnej. Pomimo 
w szczętego alarmu, „lipkarze" zbiegli z 
łupem. Poszkodow any zawiadomił o po­
wyższe m policję 10 komis.

Wczorajsze wypadki
KON PRZYGNIÓTŁ SWEGO PANA.

Na szosie Bjałołęckiej, 61-letm Józef 
K iełtyk, rolnik (Białołęka) idąc obok ko­
nia, w skutek  poślizgnięcia się jego, zo­
s ta ł przygnieciony. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził u s ta rca  złam anie szyjki ko­
ści praw ego uda i przew iózł K iełtyka 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego.
OFIARY ŚLIZGAWICY.

50-letnia Ruchia W eism anowa, przy 
mężu (Niska 43), poślizgnęła się przed 
domem N iska 55, i złam ała lewe podu» 
d z ie .

— L okator domu Smocza 30, stolarz 
45-letni M ordka Fryszman, upadł przed 
tym domem i zwichnął praw ą nogę. 0 -  
fiarom ślizgawicy pomocy udzieliło  Po­
gotowie, poczem Wei&manową umieści­
ło  w szpitalu na Czystem.
ZAGADKOWY ZGON.

52-letni Rafał Guza, ajent handlowy, 
po przyjściu pociągu na dworzec W scho 
dni, zasłabł nagle. Policjant przew iózł 
p asażera  nieprzytom nego do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego, gdzie w kró t­
c e  zmarł. Pogrzebem  zajmuje się tow. 
„O statnia Posługa".

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.

(Pańska 104) napiła się kwasu solnego.
— 20-letiua Helena Kowalazykówna 

kelrjirka (Nowomiejska 18) napiła się 
esjincji octowej w branie domu Leszno 
31. Wszystkim deaperatkcnn pomocy u- 
dizieliło Pogotowie, pocOnm Południków 
nę i Lecha,ńską w stanie cdężkim prze­
wiozło do szpitala Dz, Jezus.

Przy ul. Ś-to Krzyskiej dwóch w yro­
stków  wycięło otw ór w szafce w ysta­
wowej sklepu galanterji skórzanej Ire ­
ny Sząjnowej i zaczęli wyciągać torebki, 
portfele i t. p. Zauważył to  w łaściciel 
sąsiedniego sklepu z m aterjałam i piś- 
m iennem i Stefan Cesarski, który 
wszczął a larm  i schw ytał jednego z o- 
pryszików, drugiego zaś — w łaścicielka 
w spom nianego sklepu. Skradzione to ­
w ary w artości 30 zł. odebrano. W yrost­
ków : 13-iletniego Ja n a  S. i 14-letniego 
Zenobjusza A. odprow adzono do I ko- 
m isarjatu i po sporządzeniu protokołu, 
przesłano do dyspozycji sądu dla n ie ­
letnich.

Przy ul. M arszałkow skiej 65, za p o ­
mocą w ycięcia otworu w szybie w ysta­
wowej w k s:-garni Korna, nie wy kryci 
spraw cy skradli różne książki wartości 
około 400 zł.

UJĘCIE „DOLINIARZY" W KOŚCIELE
Przy ul. Miodowej,, w kościele o. o. 

Kapucynów, Józefa  Czachorowska po­
chwyciła 2 złodziejów kieszonkowych: 
Bogusława Pisaneckiego i Czesława 
Krzywickiego, którzy usiłowali C. skraść 
torebkę. Policjant przeprow adził oby­
dwu do 2 komis..

Oświetlony policjant
Pew na w ielka firma elek tryczna zło­

żyła inspekcji elektrycznej m agistratu 
projekt w ykonania własnym kosztem  un 
sialacji, mających na celu ośw ietlenie 
policjanta regulującego ruch przy zbie­
gu Nowego Świata i Chmielnej, aby był 
on bardziej widoczny z dalszych odle­
głości. Futnkcjanarjusz policji oświetlo­
ny będzie reflektorem , umieszczonym na 
jednej z pobl skich latarń . Instalacja ta 
będzie w ykonana w porozum ieniu z wła 
azami admitnistracyjnemi stolicy.

Dziś w  Radjo
10,00 — 11,45. Transm isja nabożeństw a ł  

K rakowa. 11,58 — 12,05 Sygnał czasu. Hej­
nał z wieży M arjackiej. 12,05 — 12,10. Od­
czytanie program u na dzień bieżący. 12,10— 
12,15. Komunikat P. I. M. 12,15 ^— 14,00. P o­
ranek symfoniczny z Filharm onii W arsz. 
14,00 — 14,20. , Wychów jałowizny — jak 
do:ś t  do dobrej krowy* — wygł. J. Lewan­
dowski. 14,20 — 14,40. Muzyka ze Lwowa. 
14,40 — 15,00. „Co słychać, o czem wie 
dzieć trzeba". 15,00 — 15,55. Muzyka z t 
Lwowa. 15 55 — 16,20. Program  dla dzieci 
starszych i młodzieży. 16,20 — 16,40 Płyty 
gramofonowe. 16,40 — 16,55. „Zdrowotne 
znaczenie działkowych ogródków rodzin­
nych" — wygł. dr. Fr. Cieszyński. 16,55 — 
17,13. P łyty gramofonowe. 17,15 — 17,30. 
„Życie polskie na Śląsku przed stuleciem'-— 
wygł. K. Dobrowolski. 17 30 — 17,45. „W ia­
domości przyjemne i pożyteczne". 17,45 — 
19,00. K oncert popołudniowy. 19,00 — 19,25. 
Rozmaitości. 19,25 — 19,40. P łyty gram olu- 
nowe. 19,40 — 19,45. Odczytanie programu 
na dzień następny. 19,45 — 20,15. Słucho­
wisko p. t. „Skąd się biorą dziurki w serze 
szwajcarskim " podług Tucholskiego 20 15 
— 21,45. K oncert popularny. 21,45 — 22,00. 
Kwadrans literacki. 22,CO — 22,40. Recital 
śpiewaczy C harlotty Jaeckel. 22,40 — 22,45. 
K omunikaty. 22,45 — 22,55. Wiadomości 
sportow e. 22,55 — 23,00. Przerw a. 23,00 — 
24 00. Muzyka taneczna.

Co wyświetlaj* kina?
ADRIA PALACE: „4-ch z Legji". 
ATLANTIC: , M eksykanka".
APOLLO: „Nad ranem ".
COLOSSEUM: „Światła w i e l k i e g m i a ­

sta" z Charlie Chaplinem.
W małej sali: „Strażnicy cnoty". 
CASINO: „Dziesięciu z Paw iaka". 
CRISTAL: „W alka o diamenty". 
CAPITOL: „Dziewczę z baru".
FORUM: „Hai Tang" i „Praw o silniejsze­

go"-
FILHARM ONJA: , Zwycięstwo". 
HOLLYWOOD: „M aradu".
HELJOS: „Serce na ulicy" i , Z Byrdem 

do Bieguna Południowego".
HEL: „Szukam męża, mam pieniądze” t

„M iasto miłości".
KOMETA: „Droga olbrzymów".
LOTOS: „N ieokiełznana" i rewja.
LUX: „T ancerka orchidea".
MIEJSKI: „10 minut strachu".
MEWA: „Trzęsawisko życia" i „Dziew­

częcy raj".
M AJESTIC: „Igranie z miłością".
PAN: „Zbieg".
PALACE: „Dziecko grzechu".
PRAGA: „Milion" i rewja 
POPULARNY: „W yspa zatopionych okrę­

tów".
ROXY: „Miljon" i rewja.
SPLENDID: „Błędne ognie".
SOKÓŁ: „M ałżeństwo przyszłości" i .Ka­

prysy żyoia".
STYLOWY: „W ielkomiejskie ulice". 
ŚWIATOWID: „T rader Horn".
TĘCZA. „Miłość Żorżety".
TOMBOLA: „Jej chłopczyk",
TON: „M arokko" z M. Dietrich.
ZNICZ: ,W iatr od morza".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W  OGŁOSZENIACH.

Dr. J a n  A Ł A P I N
K ró le w sk a  31

b. O rdynator Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go 
Łazarza. Choroby weneryczne. Analizy krwi 

płciowe, skórne. Roentgenoterapja.
Od 9 —2 pp. i 4—8 wiecz.

Dr. Z. FAJNCYN
L E S Z N O  3 6

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i. r z y im u ja  9 r. -  7  w . 795

KRfcJ£WS*lraed. **
W eneryczne, niemoc płc , skórne i pęcherzas 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo, 
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz­
nicy specjalnej. C h m ie ln a  5 6  vis-a-vit- 

Dworca od 10 —1 i 5—8 w.

Dr. med. ZJERHUŁ0U1CZ
S E K S U O L O G

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .

SZ K O L N A  8, P r z y jm u je  1 — 2  i 5 — 7

N ajtaniej K A N A R K I
w WOŁOMINIfc, ul. Miła 26, 

obok Warszawy, 
w  a m a t o r s k i e j  h o d o w l i  

A N T O N IE G O  B O R E C K IE G O  
N agrod zon e w  6 latach h od ow li 
3 d yp lom am i h o n o ro w em i, 3 z ło -  
tem i m ed alam i i 2 sreb rn em l, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiew a­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—75 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki od 10— 15 zł.
Na odpow iedź znaczek pocztowy

Za  k w o t ę ,
<fórq przed kilku laty m usieliście płaci'

za jedną parę bucików
kupicie ob ecn ie

mmmm*
% m o * * i

-

Ciepłe domowe papucie dla dzieci

Skórzane buciki dla dzieci

Eleganckie czółenko giołowe

19.9O

Praktyczne boksowe pantofelki na paseczk*

Śniegowce chroniq obuwie i zdrowie PanL

7.90

Kalosze niezbędne dla Panów.

24*90

Najpraktyczniejsze obuwie na zimę.

0.60

84.90ZŁ0TYCH
o b u w i e  d l a  c a ł e j  

r o d z i n y .

W A R S Z A W A
•. O  D Ż
P O Z N A f i
B Y D G O S Z C Z
G R U D Z I Ą D Z
T O R U Ń
B I A Ł Y S T O K
I N O W R O C Ł A W
W Ł O C Ł A W E K
O  S T R O  W
G N I E Z N O
K A I I S Z
T C Z E W
G D Y N I A

C R O

K R A K Ó W  
K A T O W I C E  
B I E L S K O  
K R Ó L  H U T A  
L U B L I N  
R Y B N I K  
R A D O M  
T A R N Ó W  
TARNOWSKIE GORY 
S T A N I S Ł A W Ó W  
S T R Y J  
P R Z E M Y S Ł  
L E S Z N O  
B R Z E S C  n.  fc 

J N I C F

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb to w drukarni „Robotnika", Warecka 7«
’ H | IS lir K .


